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ATENY. Andrzej Wajda 
wspólnie z komisarzem 


grodę Fundacji im. Alexan- 
dra Onassisa „za pracę na 
Ks „praw ludzkich i god- 
. KATOWICE. „Go- 
zwycięstwa” Andrzeja 
Radomińskiego zdobyła 
Grand Prix i nagrodę publi- 
czności | Krajowego Prze- 
glądu Filmów Żeglarskich. 
W konkursie wyświetlono 
27 filmów. SAO PAULO. Il 
miejsce w plebiscycie wi- 
dzów międzynarodowego 
festiwalu zdobyły „Paciorki 
jednego różańca” Kazimie- 
rza Kutza. TORUN. Konkurs 
pod hasłem „Toruń 83" dla 
filmowców-amatorów o- 
głosiły Wydział Kultury 
i Sztuki UM oraz Toruński 
Klub _ Filmowy. _ „Flisak”. 
CARTAGENA. „Spotkanie 
na Atlantyku" Jerzego Ka- 
walerowicza pokazano na 
festiwalu filmów motskich. 
BIAŁYSTOK. Pokaz amery- 
kańskiego filmu „Widzia- 
łem Jego chwałę” reż. Joh- 
na Knoxa zorganizowały 
Miejski Dom Kultury i Koś- 
ciół Adwentystów Dnia 
Siódmego. MEXICO. Wi- 
downia festiwalu w stolicy 


Meksyku obejrzała „Pierw- - 


szy film" Józefa Piwkow- 
skiego oraz „Bagaż” Aliny 


ŁÓDŹ. PWSFTVIT zawańa 
U Zespołem 


wieniem „Rzeźni” Mrożka 
pracuje tu Krzysztof Zanus- 
si. KOSZALIN. Srebrne Od- 
znaki im. Janka Krasickiego 
otrzymali kierownicy semi- 
nariów towarzyszących Ko- 
szalińskim Spotkaniom Fil- 
mowym: dr Henryk Depta 
i red. Zygmunt Machwitz. 
LONDYN. Na festiwalu 
w listopadzie pokazano 
„Austerię” Kawalerowicza 


i „Vi ik" Machulski 
RZESZÓW. "Tradycyjny 


pocać Filmów M 52 


w wecz PRABJI-- 
tów" w tym roku nie odbę- 
dzie się. nadzieję, 
że sensowna i ciekawa im- 
preza zostanie wznowiona 


w roku przyszłym. 


Medale TPPR 





SPOTKANIA RADZIECKIEJ DELEGACJI 


W Komitecie Centralnym 


Kostyrki z delegacją kine- 
matografii radzieckiej, któ- 
rej przewodniczył Boris 


spraw Kinematografii Rady 
Ministrów ZSRR. Gości po- 


pracy w dziedzinie filmu. 
Obecny byt wiceminister 


kultury i sztuki Stanisław 
Stefański. 

Z okazji 65 rocznicy Re- 
wolucji _ Październikowej 
i Dni Filmu Radzieckiego 


w rozwoju współpracy kul- 
turalnej między PRL 
i ZSRR” Borisowi Pawlono- 
kowi i Wiaczesławowi Ti- 
chonowowi. Złote Odznaki 
Honorowe TPPR otrzymali: 
Ludmiła Sawieliewa, Jelena 
Borzowa, Boris Pawlonok, 
Igor Gostiew, Grigorij Ko- 
chan, Aleksiej Karpowicz 
i Władysław Zieldin. 





Studenckie kryzysy 





Incydent na pustyni 


Wojciech ' Strzemżalski 

debiutuje w _ Zespole 

„Aneks” filmem telewizyj- 

nym „Incydent na pustyni” 

według scenariusza Marka 
i Bohat 


wystąpili Jacek Strzemżal- 
ski, Liliana Głął 

Jan Himilsbach, Janusz At- 
las oraz studenci wydziału 
lalkarskiego wrocławskiej 
filii PWST w Krakowie — 


gorz Kępiński. 
zdjęc jest Andrzej Barsz- 
czyński, produkcją kieruje 
Jerzy Bugajski. 





Ankieta łódzkiej szkoły 





Zawód: montażysta 


Od dwóch lat łódzka 
szkoła filmowa kształci 


lyższym 
dium Montażu Filmowego. 
Chcąc dokładniej zbadać 
sytuację w tym zawodzie 
kierownictwo PWSFTViT 
rozpisało w tym roku ankie- 


wszyscy 
respondenci uznali, że za- 


szkoły 0 
kształcenia montażystów 
filmowych i telewizyjnych 
na poziomie studiów wyż- 
szych, przede wszystkim 
zaocznych. 


Romantyczna miłość 





Soból i panna 


Na Suwalszczyźnie i w 
Tykocinie koło Białegosto- 
ku zakończono zdjęcia do 
filmu „Soból i panna”, który 
realizuje Hubert Drapellana 
kanwie znanej powieści Jó- 
zefa Weyssenhoffa. W ro- 
mantycznej scenerii pole- 
skich puszcz i bagien roz- 
grywa się historia miłosna: 
wiejska dziewczyna darzy 
uczuciem panicza, na prze- 
szkodzie ich szczęściu stają 


konwenanse obyczajowe. 
W filmie występują: Jolanta 
Nowak (Warszulka), Jacek 
Borkowski (Michał), Jan 
Englert (Stanisław), Anna 
Lenartowicz (Aniela), Józef 
Duriasz (Łaukinis) i_ inni. 
Autorem zdjęć jest Stani- 
sław Jaworski, scenografię 
projektował Roman Różyc- 
ki, a produkcją kieruje Ed- 
ward Kłósowicz z ramienia 
Zespołu ,.Perspektywa” 


Jolanta Nowak i Jacek Borkowski w filmie „Soból i panna” 
Drapelli 


Dla zagranicy 








Wesele krakowskie 


Swat, zaślubiny, wesele, 
oczepiny - to części filmu 
dokumentalnego Aleksan- 
dra Gonczarowa, w którym 
będą przypomniane ludowe 
tradycje związane z kra- 
kowskimi weselami. Wystę- 
pują członkowie Zespołu 
Pieśni i Tańca „Krakowia- 


cy'. wykorzystano także 
oryginalne lalki krakow- 
skie, Zdjęcia realizują Jacek 
Prosiński i Maciej Ptasiński 
Etnograficzny dokument 
powstaje w Studio Miniatur 
Filmowych na zamówienie 
Ministerstwa Spraw Zagra- 
nicznych. 





Na przykładzie 


Skawiny 


Rozmowa z reżyserem 
JÓZEFEM GĘBSKIM 


Batalia o zamknięcie huty aluminium w Skawinie zagra- 
pe cek 


wanainycke 


— Nie doszło do zamknię- 
cia całej huty, ale jednego, 


trwała kilka lat. 


najbardziej niebezpieczne- 
go dla środowiska wydziału 
—elektrolizerni, w której wy- 
twarza się aluminium z tlen- 
ku glinu. Pozostałe wydzia- 
ły huty przetwarzają półpro- 
dukty aluminium dostar- 
czane z podobnej huty 


„Śmierć fabryki”, real. Józef Gębski 





w Koninie. Kiedy w lipcu fil- 
mowaliśmy z operatorem 
Waldemarem _ Grodzkim 
usuwanie resztek urządzeń 
z czterech ogromnych hal; 
natknąłem się na napisy 
„Śmierć śmierci”, „Naresz- 
cie koniec”. Są już pewne 

oznaki zatrzy- 
mania produkcji aluminium 
w ubiegłym roku: na drze- 
wach, wydawałoby się obu- 
marłych, pojawiły się pierw- 
sze listki, na czereśniach 
owoce, w lasach jagody. 
Przyroda powoli wraca do 
normy. 


© A ludzie? 


— Z ludźmi nie jest tak 
prosto. W niewielkim mias- 
teczku jest ponad 1000 
osób, które straciły pracę 
wskutek zamknięcia elek- 
trolizerni. Duża część znich 
mimo wieku produkcyjne- 


system 
wywołaną związkami fluoru 
dotkniętych jest także wiele 
dzieci. Przez wiele lat baga- 
telizowano te zagrożenia. 
Nie opracowano metod le- 
czniczych przeciwdziałają- 

cych procesom zmiękcza- 
nia kości i kręgosłupa. Nie 
wiadomo więc, jak w nowej 
sytuacji zareagują ludzkie 
organizmy, przyzwyczajone 
do nadmiernych dawek flu- 
oru: czy procesy chorobo- 


we ulegną zahamowaniu 
czy też przyspieszeniu? 
Związki fluoru dostają się 
do organizmów nie tylko 
z powietrza, ale również za 
pośrednictwem wody. Zam- 
knięto w Skawinie wię- 
kszość studni. Ale wyrzuco- 
no na wysypisko wymonto- 
wane części elektrolizerni, 
z których woda może wy- 
płukiwać związki fluoru do 
wód gruntowych ponad 100 
lat. Warto też pamiętać. iż 
polska gospodarka ponio- 
sła spore straty na skutek 
zmniejszenia produkcji alu- 
minium, bez którego nie 
może obyć się wiele dzie- 
dzin przemysłu. O imporcie 
drogiego na światowych 
rynkach aluminium nie ma 
w obecnej sytuacji co ma- 
rzyć. Zapewne wiele zakła- 
dów — między innymi prze- 
mysłu motoryzacyjnego — 
będzie musiało zmienić te- 
chnologię produkowanych 
wyrobów. 


© Pana dokument 
otwierają pełne entuzjaz- 
mu archiwalne tematy z 
Polskiej Kroniki Filmowej 
o przedtermi. 


roku i polskiej metodzie 
uzyskiwania aluminium 
z 1960 roku. 


- Po dwudziestu latach 
okazało się, że wskutek bra- 
ku wyobraźni i długofalo- 


wego myślenia zabrnęliśmy 
w ślepą uliczkę. Dopiero 
niedawno zdaliśmy sobie 
sprawę, że uprzemysłowie- 
nie oznacza nie tylko. roz- 
w ale i zagrożenie. Tytuł 
ierć fabryki” jest swo- 
istą repliką na naiwny opty- 
mizm lat pięćdziesiątych 
i sześćdziesiątych, wyraża- 
jący się również i w filmie 
dokumentalnym, choćby 
w takich obrazach, jak „Na- 
rodziny miasta” czy „„Naro- 
dziny statku”. Ja też — choć 
jeszcze nie robiłem filmów 
— nieraz poddawałem się ta- 
kim nastrojom. 


— O ile mi wiadomo, me- 
toda ta jest nie tylko bardzo 
kosztowna, ale i niebezpie- 
czna dla środowiska. Świat 
rozwiązał problem produk- 
cji aluminium przez stoso- 
wanie metody zamkniętej. 
Ale na zakup tej technologii 
nie ma obecnie dewiz. Na 
przykładzie Skawiny widać, 
jak potrzebne jest dalekow- 
zroczne myślenie. 


Rozmawiał 
BOGDAN ZAGROBA 


















JUBILEUSZ 
WANDY 
JAKUBOWSKIEJ 


10 bm. reżyser Wanda Ja- 
kubowska obchodziła 75 
rocznicę urodzin. List gra- 
tulacyjny z tej okazji, wrę- 
czony podczas spotkania 
jubilatki z sekretarzem KC 
PZPR Waldemarem Świr- 
goniem, przesłał | sekretarz 
KC Wojciech Jaruzelski. Na 
uroczystym spotkaniu, 
w którym uczestniczyli 
twórcy filmowi i przedsta- 
wiciele KW PZPR, szef kine- 
matografii wiceminister 
Stanisław Stefański wręczył 
jubilatce list z życzeniami 
od ministra kultury i sztuki 


kk* 


Wanda Jakubowska de- 
biutowała jako reżyser w ro- 
ku 1930. Była współzałoży- 
cielką Stowarzyszenia Mi- 
łośników Filmu Artystycz- 
nego „Start” i Spółdzielni 
Autorów Filmowych, wspie- 
rających kino niezależne 
przed wojną. Tuż przed wy- 
buchem wojny pracowała 
nad filmową adaptacją po- 
wieści „„Nad Niemnem” Eli- 
zy Orzeszkowej. W latach 
1942-45 była więźniem hit- 
lerowskich obozów 
w Oświęcimiu i Ravensb- 
riick. Przeżycia ludzi wię- 
zionych w Oświęcimiu stały 
się tematem jej filmu „.O0s- 
tatni etap". który uzyskał 
rozgłos światowy i zdobył 
Grand Prix na Międzynaro- 
dowym Festiwalu w Mariań- 
skich Łażniach w roku 1948 

pierwsze tej rangi wyróż- 
nienie kinematografii pol- 
skiej. Do tego tematu Wan- 
da Jakubowska powróciła 
raz jeszcze w roku 1964 fil- 
mem  .Koniec naszego 
świata” według powieści 
Tadeusza Hołuja. Wśród fil- 
mów zrealizowanych przez 
jubilatkę są również 
„Żołnierz zwycięstwa” (o 
Karolu _ Świerczewskim). 
„Pożegnanie z diabłem 
„Król Maciuś I' (według po- 
wieści Janusza Korczaka). 


„Spotkanie w mroku”, 
„Historia _ współczesna” 
i „Gorąca linia" 


Cenny wkład do rozwoju 
polskiego kina wniosła 
Wanda Jakubowska także 
jako pedagog łódzkiej 
szkoły filmowej 


ZA TYDZIEŃ 


© Rozmowa z 
rialu „JAN SERCE 

© Uczucia to atrapy? FES- 
TIWAL W  KAPFEN- 
BERGU 

© Sonata dla rudzielca, 
czyli PODLOTEK ZWY- 
CIĘSKI 

© Zmotoryzowani i piesi, 

krowy i barany: MAŁA 

TRAGICZNA WOJNA 





se- 














| DOBRE FILMY 
© Intryga erotyczna w po- 
litycznych akcesoriach: 


INNE SPOJRZENIE 
© Portret na życzenie:PE- 
TER FONDA 





ledząc dzieje szwedz- 
kiej kinematografii za- 
obserwować można, że 
rangę nadaje jej naj- 
częściej związek z naro- 
dowym — charakterem 
kultury, a korzenie sztu- 
ki filmowej sięgają tradycji literackiej 
i ogólnokulturowej. Położona na pery- 
feriach Europy Szwecja potrafiła dłu- 
go przechować ową tradycję, stąd se- 
ria arcydzieł z pierwszego okresu 
wielkości w latach 1916-1924. Nato- 
miast próby umiędzynarodowienia — 
ekonomicznego i tematycznego — ki- 
nematografii szwedzkiej w połowie lat 
dwudziestych były jednym z ważkich 
powodów jej artystycznego wyjało- 
wienia i upadku, także ekonomicz- 
nego. 


KLIMAT 


Odrębność kinematografii szwedz- 
kiej wyznaczają w dużym stopniu wa- 
runki klimatyczne i geograficzne. Ma- 
my tu więc wykorzystanie walorów 
pejzażu (lasy, jeziora i góry), a także 
skłonność do swoistego mitołogizo- 
wania określonych pór roku. Dla ludzi 
przebywających od stuleci w rejonach 
o długiej zimie i krótkim dniu natural- 
ne jest szczególne umiłowanie lata 
(tendencja ta występuje zarówno w fil- 
mach fabularnych — „Letni sen” czy 
„Wakacje z Moniką” Bergmana, „Ona 
tańczyła jedno lato" Mattssona — jak 
i w dokumentalnych, np. „Letnia sa- 
ga” Sucksdorffa). Charakterystyczne 
jest umieszczenie akcji wielu filmów 
w czasie długich, „białych” nocy 
w czerwcu i lipcu (np. w „Pannie Ju- 
lii'), a szczególny walor magiczny ma 
noc świętojańska. Tu wkraczamy na 
teren tradycji szwedzkiej kultury, wy- 
wodzących się jeszcze z dawnych wie- 
rzeń i rytuałów pogańskich, które 
w przemieszaniu ze szczególnym, 
protestanckim moralizatorstwem 
przynoszą ów metafizyczny misty- 
cyzm, decydujący do dziś o tematyce 
i walorach filozoficznych np. dzieł 
Bergmana. Niezależnie od nowych 
problemów społecznych, warunkują- 
cych neurozy w społeczeństwie do- 
brobytu, kultura szwedzka przenik- 
nięta była od wieków mrocznym, reli- 
gijnie zabarwionym pesymizmem. Je- 
go podstawową cechą jest irracjonal- 
ny strach — Angest — przypominający 
o nieuchronności losu i odpowiedzial- 
ności jednostki za swe czyny wobec 
jakiejś nadprzyrodzonej jurysdykcji. 
Jedną z zasadniczych cech ludzi mie- 
szkających w tym trudnym klimacie 
naturalnym i psychicznym jest — wy- 
różniony przez angielskiego krytyka 
Petera Cowie — utbrytnigsdróm, ma- 
rzenie ucieczki, wyrwania się z kręgu 
codzienności, przeniesienia się w in- 
ną szerokość geograficzną (w stanie 
najczystszym motyw ten występuje 
np. w filmie Bergmana „Okręt do 
Indii"). 

Tendencją wspólną filmom skandy- 
nawskim jest czerpanie z tradycji lu- 
dowej, pamięć o wspólnej przeszłości, 
gdy większość społeczeństwa stano- 
wili wolni chłopi. Stąd tak często spo- 
tykana w filmach tematyka wieśnia- 
czych kłopotów matrymonialnych, 
oddana w sposób może najbardziej 
typowy w śpiewanym widowisku XIX- 
-wiecznym „Ludzie z Varmland" — 
szwedzkim odpowiedniku naszych 
„Krakowiaków i górali'' 

Przez wiele lat dominował w filmie 
szwedzkim — przynajmniej w odczuciu 
widza zagranicznego — wszechogar- 
niający erotyzm. Traktowany history- 
cznie — występuje on z początku jako 
wybuch naturalnej reakcji wobec krę- 
pujących więzów mieszczańskiej mo- 
ralności, wybuch naznaczony nie- 
rzadko piętriem tragizmu, obarczo- 
ny kompleksem winy, tak 
charakterystycznym dla skłonnej do 
religijnych ekspiacji północnej psy- 
che. Później ta tendencja zostaje po- 
twierdzona wymogami świadomej 





Panorama filmu światowego 





ALEKSANDER KWIATKOWSKI 


„Ona tańczyła jedno lato", reż. Arne Mattsson 


Katalog mitów 


walki z pruderią, wprowadzeniem roz- 
sądnego wychowania seksualnego 
w szkole. Zarazem jednak jest nadal 
erotyzm rodzajem indywidualnego ta- 
bu, choć przestał już być tabu społe- 
cznym. Fakt ten był -w przełomowych 
pod tym względem latach sześćdzie- 
siątych — wykorzystywany przez pro- 
ducentów spekulujących na gustach 
masowej publiczności, przemycają- 
cych swe skandalizujące filmy pod 
przykrywką „informacji seksualnej" 
i docierających do widza na fali głoś- 
nych wówczas konfliktów z cenzurą. 
Dodajmy, że cenzura szwedzka prze- 
strzegała pewnej gradacji tematów 
zakazanych: w pierwszym rzędzie za- 


strzeżenia budził gwałt i okrucieństwo 
fizyczne, potem erotyzm i dopiero na 
szarym końcu sprawy polityczne. 


REGIONALIZMY 


Przejawianie się cech narodowych 
w szwedzkim kinie można prześle- 
dzić, rozpatrując niektóre gatunki fil- 
mowe, typowe dla różnych okresów 
rozwoju filmu. I tak w filmach z lat 
trzydziestych i czterdziestych, zwa- 
nych często okresem „„pilsnerfilmu”', 
charakterystyczne są np. typy ludowe 
z poszczególnych regionów Szwecji, 
często wywodzące się z dobrej litera- 


tury, jak choćby postacie ze szkerów 
niedaleko Sztokholmu, z Roslagen, 
opisane w utworach Strindberga czy 
Alberta Engstróma, a później przenie- 
sione na taśmę filmową w komediach 
z Fridolfem Rhudinem czy w wielo- 
krotnych adaptacjach „Mieszkańców 
Hemsoe"' Strindberga. 

Inny rodzaj regionalizmu, przeno- 
szony z lepszej czy gorszej literatury, 
to wieśniacy skańscy z prozy Fritiofa 
Nilssona (o przydomku „„Piraten'') czy 
też kmiotkowie ze Smólandii, uwiecz- 
nieni w serii niewybrednych fars fil- 





ciąg dalszy na str. 10 








RECENZJE 





Blues w Soczi 





KAPELUSZ (Szlapa). Reżyseria: Leonid Kwinichidze. Wykonawcy: Oleg Jankowski, 
Ludmiła Sawieliewa, Natalia Trubnikowa, Igor Kwasza i inni. ZSRR, 1981 





filmach „Moskwa nie 

wierzy łzom”'. „Samolot 

w płomieniach” i paru 

innych „Piratach XX 
wieku'' wiemy już, że kino radzieckie 
zaczyna coraz bardziej dbać o atrak- 
cyjność-i frekwencję — nie dziwi więc 
i „Kapelusz”, musical zrealizowany 
według reguł gatunku. 

Główny bohater to uparty jazzman, 
którego złoty czas już minął, ale niezu- 
pełnie: nadal go angażują, nadal na- 
dają przez radio jego piosenki, nadal 
są afisze i nadal życie mało zorganizo- 
wane. Dimitrij opiekuje się młodzieżo- 
wym zespołem, dla którego jest auto- 
rytetem, ale już nieco z myszką; nadal 
też występuje w kapeluszu — symbolu 
dawnej sławy i mody — z którym się nie 
rozstaje. Propozycji jest jednak coraz 
mniej, więc kiedy otrzymuje nagłą 
ofertę zastępstwa w Soczi, porzuca 
z dnia na dzień rozgoryczony zespół, 
łatwo żegna się z przyjaciółką upra- 
wiającą wyłącznie muzykę klasyczną 

i widzimy go nad Morzem Czarnym 
w wielkiej rewii, która jest właściwym 
musicalem i główną atrakcją filmu. 

Jest to rewia w stylu amerykańskim, 
z tradycyjnymi schodami (musical 
„Ziegfeld Follies" wszedł na ekrany 
w roku 1946, ale schody rewii Floren- 
ce Ziegfelda zrobiły furorę na Broad- 
wayu w latach trzydziestych), od któ- 
rych musical nie może się oderwać — 
okazuje się, że radziecki także — z do- 
brą muzyką Olega Kucenki i Giennadi- 
ja Podelskiego, doskonałym baletem 
(zespół leningradzkiego music-hallu), 
trąbkowym popisem naszego bohate- 
ra etc. Towarzyszą jej typowe konflikty 
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artystów lekkiej muzy na tle rywaliza- 
cji, niepewności jutra i nietrwałych 
związków męsko-damskich. Dimitrij 
beztrosko zadziera z aktualną żoną 
szefa i jej pyskatą mamusią-śpiewacz- 
ką (według niej gra on „jazz z naftali- 
ny”), prowadzi trochę życiowych roz- 
mów, niefortunnie podrywa - ale 
głównie jest ta inscenizowana z roz- 
machem rewia, łatwa muzyka i Soczi. 

Dobrze się to ogląda i z niejakim 
zdumieniem stwierdza. że Oleg Jan- 
kowski w kapeluszu i z trąbką jest 
nader stylowy i sympatyczny; że w roz- 
rywkowym z założenia filmie kreuje 
jedną z najlepszych swoich ról. Rów- 
nież nie znany u nas reżyser Leonid 
Kwinichidze radzi sobie nieźle na mu- 
sicalowym gruncie. Zaś elementy ro- 
syjskiego folkloru dodają rewii smaku, 
o czym zresztą od dawna wiedzą np 
w Paryżu 

Ale dydaktyczne nawyki są w kinie 
radzieckim ogromnie silne. Po nieby- 
wałej przygodzie (nie zdefiniowana 
dama z samochodem zawozi muzyka 
z baru prosto do siebie, co dzieje się 
dalej nie widzimy, ale i tak nie pamię- 
tam podobnej sytuacji z żadnego fil- 
mu tej kinematografii), skacowany Di- 
mitrij porzuca z kolei — nie wiadomo 
dlaczego - Soczi i wraca, by stwier- 
dzić, że znalazł się w zupełnej pustce, 
że jego motyli styl życia doprowadził 
do wielce dydaktycznej samotności. 
Nawet finałowa pochwalna mowa so- 
listki młodzieżowego zespołu, który 
i bez niego wygrał konkurs, brzmi co- 
kolwiek pogrzebowo. Rzecz kończy 
się sugestią, że lekkoduch zacznie po- 
ważne, odpowiedzialne życie, już ra- 





czej w czapce-uszatce zamiast kape- 
lusza. Ten wątek, pospieszny i mecha- 
nicznie połączony z całą poprzedzają- 
cą historią, nie przekonuje jednak, 
a już z całą pewnością nie kompromi- 
tuje tego wszystkiego, co dzieje się 
wokół musicalu — przeciwnie, sprawia 
jedynie, że widzowi żał Soczi, rewii 
i błahych intryg. Historyjka z domnie- 
maną śmiercią bohatera w grotesko- 
wym wypadku samochodowym czy 
historyjka z listem-taśmą (dziewczyna 
nagrywa na magnetofonie swoje wy- 
znanie zakończone zapowiedzią zer- 
wania, lecz Dimitrij nie wysłuchuje 
taśmy do końca) - to wszystko są 
chwyty zbyt naiwne, by mogły uzasad- 
nić taki a nie inny rozwój akcji. Szczę- 
śliwie na zakończenie autorzy serwują 
występ młodzieżowego zespołu (jest 
to ciekawa grupa „„Autograf '); „Kape- 
lusz'” od razu odzyskuje blask i werwę 
musicalu 

Musicalu przenikniętego nostalgią 
za „epoką jazzu” sprzed — w Związku 
Radzieckim — lat dwudziestu czy dwu- 
dziestu pięciu; i właśnie ta nostalgia. 
a nie pouczające porażki czterdzies- 
tolatka, jest wzruszająca i poważna 
Nostalgia za bluesem, który często tu 
słyszymy, za pewnym stylem i sposo- 
bem życia. „Kapelusz” z powodze- 
niem pokazuje, że swoisty smutek 
przemijania nie omija także rewii i pio- 
senki, królestwa jazzu, saksofonu 
i trąbki. 

Na koniec ponura sprawa jakości 
kolorowych kopii. W „Kapeluszu”, fil- 
mie panoramicznym, z plenerami 
i spektaklami, doszło do tego, że 
obecność czarnomorskiego słońca 
poznajemy już tylko po brudnym cie- 
niu rzucanym przez poruszające się 
postacie. Niby słoneczny kurort. 
a przecież wszystko tonie w pomidor- 
kowej szarzyźnie. Zróbcie z tym coś, 
ludzie z Łódzkich Zakładów Wytwór- 
czych Kopii Filmowych! 


_ CEZARY 
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JAD WĘŻA (Hadi jed). Reżyseria: Frantisek Vlaćil. Wykonawcy: lona Svobodova, Josef 
Vinklśk, Ferdinand Kruta, Karel Hełmanek i inni. CSRS, 1981 





ie jest „Jad węża” ani arcydzie- 
N łem, ani nowatorskim ekspery- 

mentem. Film Frantiśka Vlaćila 
jest jednak dziełkiem sympatycznym, 
które ogląda się z przyjemnością. 
Czuje się w nim rękę liryka, dla które- 
go wzruszenie widza jakimiś nawars- 
twieniami nastroju jest ważniejsze niż 
zainteresowanie go pytaniem „czym 
się to wszystko skończy?" 

Vlacil nie miał szczęścia do pol- 
skich ekranów. Wyświetlano u nas tyl- 
ko jeden jego film — „Diabelską prze- 
paść” z r. 1961, wyrazistą plastycznie 
sagę o nietolerancji religijnej z XVII 
wieku. Ale nie widzieliśmy ani jego 
głośnego debiutu „Biały gołąb”, ani 
najważniejszej epopei ,„Marketa Laza- 
rova”, o średniowiecznych Czechach 
między pogaństwem a chrześcijańs- 
twem. gdzie wbrew „wielkiej skali'' 


kostiumowego tematu reżyser szókał 
przede wszystkim intymnych prawd 
o jednostce, o nędzy jej kondycji na- 
znaczonej brakiem wolności 

Jad węża” jest historią par excel- 
lence współczesną, niebohaterską, 
daleką od wszelkiej sensacyjności. To 
przeciwieństwo „dobrego tematu", 
samograja, przy którym reżyser może 
niema! drzemać, bo wszystko idzie 
samo z siebie. Tu wszystko zależało 
od reżyserii, jej stylu 

Ekspozycja jest nieco rozciągnięta, 
do tego niepotrzebnie skomplikowa- 
na subiektywnym trybem warunko- 
wym — zabiegi te mają stworzyć ma- 
leńkie napięcie: po co to młoda i ładna 
dziewczyna jedzie zimą na głuchą 
wieś, gdzie prowadzone są jakieś 
skromne prace wiertnicze? Ale sto- 
sunkowo szybko wyjaśnia się, że jest 


to próba odzyskania ojca, który bar- 
dzo dawno temu porzucił rodzinę, 
oraz że „jadem węża” jest alkohol 

W tym momencie widz najeża się 
wewnętrznie podejrzewając, że cho- 
dzi o dydaktykę zapłaconą przez jakiś 
Komitet Antyalkoholowy, rodzaj fil- 
mowej „wątroby w formalinie", mają- 
cej ostrzegać widza przed zgubnymi 
skutkami nałogu. Ponieważ takie 
umoralniające opowiastki kończą się 
zwykle happy endem, wynagradzają- 
cym eks-pijaczkowi jego wyrzeczenia, 
oddychamy z ulgą, gdy nic podobne- 
go u VlaGila nie następuje. 

Brak dydaktyzmu. Bo „Jad węża” 
jest oddaniem hołdu misji nie spełnio- 
nej, kompletnie nieudanej. Zaraz 
A może to tylko nasze pojmowanie 
dydaktyzmu jest ograniczone, doraź- 
nie utylitarne? Z dawnych lat filmu 
niemego, który umiał niewiele więcej 
niż opisywać zewnętrzne zachowanie 
się człowieka, wynikła uparta tradycja 
zajmowania się przez kino sukcesem 
Akcjami udanymi, zakończonymi po- 
myślnym rezultatem. Waleczny kow- 
boj przybywa z odsieczą w ostatniej 
minucie, ocala szeryfa i żeni się z jego 
córką 

Znacznie rzadziej trafia się filmowe 
uznanie dla fiaska, dla braku bezpo- 
średnich rezultatów. A przecież jest to 
zjawisko tak w życiu częste! Jeszcze 
jeśli chodzi o sferę batalistyki, to ele- 
gie dla zwyciężonych owszem, trafiają 
się. Ale elegie o fiasku takich akcji 
życiowych, jak resocjalizacja 
przestępczej młodzieży czy zdobycie 
niezależności przez emancypowaną 
kobietę, prawie się nie pojawiają. 
Choć taką elegią o klęsce życiowej 
była „La strada” 

Vlacil z upodobaniem konstruuje 
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stereotypy filmowe, które na zasadzie 
niepisanej umowy z widzem wykazy- 
wały dotąd wręcz magiczną skutecz- 
ność, czyli zapowiadały niechybny 
sukces podjętej przez bohaterów ak- 
cji. Tak np. rozczulona swym długim 
sieroctwem Vladka obserwuje odna- 
lezionego ojca, który śpi, i delikatnie 
głaszcze go po twarzy. Albo w innym 
momencie ojciec gra i śpiewa piosen- 
kę, którą córka nie tylko sobie przypo- 
mina, ale mówi, że lubiła ją matka, 
z czego łatwy wniosek, że nawet po 
odejściu ojca matka dziewczyny z roz- 
rzewnieniem wracała do tej melodii, 
mówiącej o minionym szczęściu 

Obie sceny wyreżyserowane są bez 
sentymentalnego patosu i przesady. 
Obie są prawdopodobne i ładnie sie- 
dzą w temacie. Bynajmniej ich nie 
krytykuję, twierdzę tylko, że w języku 
filmu nabrały one znaczeń ostatecz- 
nych. daleko wykraczających poza 
dosłowny sens sceny. Vlaćil delikatnie 
przywołuje je do ich pierwszych zna- 
czeń. Jest mu żal dziewczyny. Żal mu 
też ojca, którego w finałowej scenie 
porzuca samego na śnieżnym polu, 
roztapiając go w zupełnym zbieleniu. 
Do wyzwolenia z nałogu i pojednania 
nie doszło, wbrew przewidywaniom 
widza 

Brak dydaktycznego wydźwięku? 
W potocznym sensie brak. Ale może 
w tym braku tkwi paradoksalnie głów- 
na wartość moralna filmu? Czyż bo- 
wiem nie zachęca on do podejmowa- 
nia akcji trudnych, niemal z góry ska- 
zanych na niepowodzenie, choćby re- 
alistyczny rachunek sił i środków pod- 
powiadał rozsądnie: „nie warto”? 


„JERZY 
PŁAŻEWSKI 


FILM KRÓTKI I OKOLICE 





Pantotelki 


ubiegłym tygodniu pisałem o bajkach, kręcę się koło bajek — ciągle — 
W jak inni — nie bardzo rozumiejąc ich fenomenu. Są wieczne i trwałe, 

obecne w każdej kulturze i każdym języku, choć podlegają (bo 
podlegać muszą) obróbce cywilizacyjnej wyżej rozwiniętych społeczeństw: 
zmieniają się niektóre realia i niektóre rekwizyty, i niektóre konwencje, ale nie 
zmienia się ich sens, dydaktyczne posłanie, nie zmienia się zaś przede wszyst- 
kim tęsknota do światów tajemniczych, innych, rządzących się innymi 
prawami 

Ale przychodzą te lata, kiedy napuchnięte od wrażeń i wyobrażeń małe 
rozumki trzeba jakoś otrzeźwić. Więc mniej bajek, więcej wskazówek odnoszą- 
cych się do otaczającej rzeczywistości, więcej nauk praktycznych, bez których 
po prostu żyć nie sposób w społeczeństwie ani żyć w ogóle. Gdzieś tam jeszcze 
pewnie uczą, jak polować na bawołu i jak się ustrzec złych duchów, gdzie indziej 
uczyć trzeba literek, cyferek i jak się ustrzec rozpędzonych na jezdni samocho- 
dów. I tak krok po kroczku. Pierwszy krok i jeszcze raz pierwszy, i jeszcze raz 
pierwszy, w tę stronę, w tamtą stronę, łatwo poplątać nogi, ten realny świat nie 
jest mniej straszny i mniej tajemniczy niż bajka. Schemat wychowania i naucza- 
nia jest niestety dość prosty, sporządzony na trójkącie: własne doświadczenia, 
własne błędy, własne wzorce; pokolenie pokoleniu potrafi dać tylko to, cosamo 
zdobyło i ma, inne jest wychowanie mamusiowo-tatusiowe, a inne babciowo- 
-dziadkowe. Rodzice mówią, że babcia nie nadąża za biegiem współczesności, 
ale nie wiedzą sami, że oni także nie nadążają, że zatracili nie wiadomo kiedy tę 
ostrość widzenia, które mają młode, ciekawe oczy. 

Jeżeli dawniej, kilkadziesiąt czy kilkanaście lat temu, wszystko wydawało się 
jeśli nie do końca jasne, to stosunkowo proste, a pytanie „jak wychowywać i jak 
nauczać” miało w sobie więcej profesjonalnego akademickiego zatroskania niż 
autentycznego niepokoju, dziś to pytanie brzmi jak sygnał trąbki na alarm. Kto 
jest za to odpowiedzialny? Kto jest „za to” odpowiedzialny — szkoła, nauczycie- 
le, rodzice? Nauczyciele są zmęczeni, rodzice są zmęczeni. 


* * «* 


W dniach 18-21 listopada odbywa się w Łodzi V Ogólnopolski Festiwal Filmów 
Dydaktycznych. O zadaniach imprezy i jej ewentualnych pożytkach można 
bardzo długo i bardzo uczenie. Nie o to dziś chodzi. Film dydaktyczny uważam 
za jeden z najszlachetniejszych gatunków; wiadomo, dla kogo jest robiony 
i w jakim celu, chociaż zamierzonych celów nierzadko nie osiąga, zwłaszcza 
w dziedzinach humanistycznych. Pachnie budą, sztubą, belferstwem, czytanko- 
wą naiwnością, nawet karykaturą. Sprawdza się zaś znakomicie przy nauczaniu 
przyrody, fizyki i chyba chemii, film dydaktyczny jest bliski filmowi naukowemu. 

I jest bliski bajce, może być bliski bajce, bo pomaga wejść w nie znane rejony, 
pomaga przekraczać trudne do przekroczenia bariery w drodze do rzeczywis- 
tości, która jest, ale tak, jakby jej nie było. Więc chociaż nie wiem, czy z wizją 
pantofelka i zapamiętanym na całę życie ruchomym obrazem rozwoju glonów 
łatwiej w życiu czy nie — przecież mi ten patofelek na pewno nie przeszkadza 


* * * 


W jakiejś tam kałuży żyją jakieś pantofelki. Ale żaden z nich nie jest pantofel- 
kiem Kopciuszka. Ani pantofelkiem, którego nie można kupić w sklepie. Panto- 
felki z bajorka — chociaż ich istnienie tak mało wyjaśnia — stały się jakby symbo- 
lem życia biologicznego w ogóle i to nas łączy, że żyjemy. Dopóki oczywiście ży- 
jemy. Ale w ogóle dużo nas dzieli: nie ta struktura fizyczna, nie ta mentalność 
Dni pantofelka — jak mi się wydaje — podobne są do siebie, upływają monotonnie. 
Nam każdy dzień, każda chwila niesie nowe wrażenia, nowe sprawy, nowe 
strachy i zagrożenia. I tak stajemy się coraz bardziej nieczuli, zdeterminowani 
nie próbujemy odpowiadać już nawet na mnożące się bez końca pytania, bo już 
wiemy, że nie nadążamy. I tylko chciałoby się, żeby w naszym cieniu, w myśl 
naszych nauk rosło nowe pokolenie — dobre, silne i mądre. 





List z Łodzi 


Powrót 


Wytwórni Filmów Oświatowych w Łodzi 
O wrócił doc. dr Maciej Łukowski. Odszedł 





z wytwórni przy ul. Kilińskiego w 1979 ro- 

ku, po 5 latach pracy ną stanowisku za- 
stępcy dyrektora do spraw programowo-artystycznych, 
teraz Został dyrektorem naczelnym tej placówki. Łukow- 
ski w latach 74-79 animował działalność WFO. Wystar- 
czy przypomnieć osiągnięcia tego okresu, aby związać 
jego nazwisko — w sensie programowania, profilowania 
działalności tej wytwórni — z jednym z najlepszych eta- 
pów rozwojowych filmu popularnonaukowego w na- 
szym kraju. Nie przypadkiem te właśnie lata jeden z pub- 
licystów nazwał „okresem pokolenia WFO'”' w rodzimej 
kinematografii, podkładając pod nie określone treści. 
To przecież wtedy właśnie zaznaczyli swoją obecność 
w pejzażu krótkiego filmu ówcześni debiutanci: Andre- 
jew, Wiszniewski, Barański, Szulkin, Waśko, a przedsta- 
wiciełe średniei i starszej generacji reżyserów związa- 
nych z WFO — Żukowski, Arkusz, Puchalski — przeżyli 
okres twórczych wzlotów. Wytwórnia w Łodzi firmo- 
wała to, co potem zaczęło być w kinematografii obo- 
wiązującą zasadą: nobilitację przez „małe” kino, na- 
dawanie cech utworów wybitnych, liczących się w 
skali krajowej — obrazom reprezentującym gatunki 
egzystujące dotąd na peryferiach. 

Nie wzięło się to z przypadku. Łukowski przyszedł 
wówczas do wytwórni z własną koncepcją rozwoju tej 
placówki. Dziś można to określić krótko nając, iż 
sprawą podstawową jest rozwój języka filmowegi 
ry by rozsadził skostniałe ramy i formuły twórczości 
dotąd uprawianej, starał się po prostu dać wolną rękę 
w poszukiwaniu modelowych rozwiązań, szansę reali- 
zacji kina użytecznego i autorskiego zarazem, odmien- 
nie niż dotąd interpretującego pojęcie „dydaktyzmu”. 

Najlepiej prześledzi na pewnych konkretach. To 
wtedy właśnie „„wybuchł”' nowy jakościowo i formalnie 
film socjologiczny, etnograficzny, film o sztuce, poszu- 
kujący nowych możliwości oglądu świata za pomocą 
kamery, syntetyzujący, proponujący szerszy niż dotąd 
kontekst społeczny, kulturowy. Ważniejsza od bezna- 
miętnego, obiektywizującego opisu stała się interpreta- 
cja, dzięki czemu rzeczywistość zyskiwała szerszą per- 
spektywę, a zarazem odznaczała się osobistym, subiek- 
tywnym widzeniem problemu 

Oto film o sztuce, który w dość gwałtowny sposób 
zerwał ze schematem wszystkoistycznego wykładu, 
nudnej pogadanki, w której oddzielnie jakby funkcjono- 
wał obraz i słowo. W twórczości Szulkina, Waśki, Andre- 
jewa zaczęła być ważna przede wszystkim cała sfera 
inspiracji emocjonalno-intelektualnej, która determi- 
nowała kształt dzieł badanych twórców; na tej właśnie 
płaszczyźnie młodzi reżyserzy doszukiwali się istoty 
dzieł literackich, plastycznych 1 innych. Nic więc dziw- 
nego, że jednym z głównych problemów stało się tropie- 
nie takich możliwości wypowiedzi obrazem, które by 
pozwoliły na wyartykułowanie — w innej sferze sztuki, za 
pomocą innych środków formalnych — sensów i zna- 
czeń prezentowanych utworów. 

Podobne efekty osiągnięto w filmie etnograficznym 
(Żukowski), który starał się łączyć dokumentacyjny opis 
zjawisk kulturowych z ich artystyczną interpretacją. 
Także — w klasycznym filmie popularyzującym osiągnię- 
cia nauki, czerpiącym doświadczenia zarówno z obra- 
zów biologicznych (posługiwanie się technikami spe- 
cjalnymi), jak i medycznych („operowanie kamerą na 
żywym organiźmie ludzkim). Wreszcie ogromny rene- 
sans filmu przyrodniczego, kupowanego na pniu przez 
kontrahentów zagranicznych. 

„Ruch, ferment w każdym środowisku — mawiał wte- | s; filmie „Obcy — ó: 'sażer «Nostromo»" Ridleya Scotta 
dy Łukowski — powoduje, że aktywizują się wszyscy, pony nocy w Kodi ż 
zwłaszcza najlepsi”. To prawda. W WFO można było 


zaobserwować coś w rodzaju reakcji łańcuchowej, któ- 
ra przyniosła określone społeczne zyski. No, ale to 
przeszłość (Koło Młodych SFP nagrodziło wtedy Łu- 
kowskiego za jego działalność). Jak natomiast jest dziś? 
Dziś wszystko zależy od reformy gospodarczej, w niej 
trzeba się jak najszybciej odnaleźć — to słowa Łukow- 
skiego. „Najpierw trzeba zagwarantować odpowiedni 
poziom ilościowy produkcji, poszukując kontrahentów 


i zleceniodawców, ale ani na moment nie przestać 
myśleć o ambicjach. Można je realizować nawet w filmie POZĘ: sy. ea ? k z 5 
zleceniowym”. radycyjnie już we wrześniu w całym kraju | się, że istnieje coś takiego, jak film polski, po czym 

Co będziemy mówili o tym okresie po latach? obchodzimy Dni Filmu Polskiego. Nigdy | budzono się z głębokiego snu, ponieważ należało 
nie byłem zwolennikiem tej imprezy. Za- | coś z tym fantem zrobić. I robiono, a najaktywniejsi 
wsze uważałem ją za zbyt okazjonalną | przy tym byli ci, którzy przez okrągły rok o nim nie 


MAŁGORZATA | i pompatyczną, zaś całą oprawę wokół niej po prostu | pamiętali. No cóż, skoro już muszą być we wrześniu 
KARBOWIAK I] za śmieszną. Nagle organizatorom przypomniało | Dni Filmu Polskiego, niech będą, z tym tylko, że 





Dni Filmu Polskiego czy Amerykańskiego? 


powinny odbywać się z szacunkiem dla nazwy, którą 
impreza przyjęła. 
Przyjrzyjmy się, jak przebiegały w tym roku 


Dni Filmu 
Polskiego 
w Olsztynie. 


Z pewnością skromniej, bez przesadnego szumu 
wokół całej sprawy; nawet okolicznościowe plakaty 
wykorzystano z lat ubiegłych. W mieście, w kilku 
centralnych punktach, pojawiły się informujące 


transparenty i to w zasadzie wszystko. Na froncie 
kina „Połonia” zawisł dostojnie napis DNI FILMU 
POLSKIEGO. Aw gablotach umieszczono repertuar, 
który chyba każdego przechodnia wprawił w osłu- 
pienie. Nie zorientowanym przytaczam go w całości: 
8.1X.—12.1X. — „Coma”, prod. USA 

8.IX.—14.1X. — „Obcy — ósmy pasażer »Nostromo«, 
prod. USA 

13.1X.—16.1X. — „Trzy dni Kondora”, prod. USA 
17.1X.—19.1X. — „Rocky”, prod. USA 

20.1X;—22.1X. — „Rocky II”, prod. USA 

23.1X.—26.1X. — „W obronie własnej”, prod. polska 
27.1X.-30.IX. — „Dzieje grzechu”, prod. polska 

Krótka analiza powyższego repertuaru może na- 
sunąć chyba tylko jedną refleksję. Oto w reprezenta- 
cyjnym kinie „Polonia'” w ramach tradycyjnych Dni 
Filmu Polskiego urządzono... Dni Filmu Amerykań- 
skiego, wykorzystując przy tym najlepsze popołud- 
niowe seanse. W ramach? A może zamiast, traktując 
jedynie wrześniową imprezę jako zasłonę dymną do 
prezentacji kina amerykańskiego? 

Nie mam nic przeciwko tej kinematografii, wręcz 
przeciwnie, jestem jej gorącym zwolennikiem, do- 
skonale zatem rozumiem, że ktoś gustuje właśnie 
w tym kinie. Z tym jednak, że gdybym układał pro- 
gram do takiego przeglądu, to sięgnąłbym również 
po repertuar bardziej ambitny — „Manhattan”, „Ko- 
bietę pod presją”, „Wielki sen”, „Ostatni raz” czy 
„Idealną parę”. Ale wyświetlanie, nie wiem który raz 
z rzędu, komercyjnych obrazów w stylu „Comy” czy 
„Rocky'ego”", to rzecz doprawdy trudna do pojęcia. 
No i, na Boga, dlaczego akurat we wrześniu i po co 
wykorzystywać do tego Dni Fiłmu Polskiego? Jest 
przecież tyle innych miesięcy! Czyżby naprawdę nie 
można było tego przełożyć? 

Czy zatem film polski nie gościł we wrześniu 
w kinie „Polonia”? Ależ oczywiście był, ale jako... 





impreza towarzysząca 


Dniom Filmu Amerykańskiego. Prezentowany 
w dodatku na mało atrakcyjnych przedpołudnio- 
wych seansach i nie zapowiedziany w żadnym termi- 
narzu. Cóż, można i tak potraktować nasze kino, 


z tym tylko, że nawet imprezę towarzyszącą powinno | 


się przygotować w sposób rozsądny i przemyślany, 
czyli po prostu z głową. 

O premierach (jedynie dwie) nie ma co mówić, bo 
one zawsze były i będą. Warto natomiast słów kilka 
poświęcić tytułom retrospektywnym. 

Nie wiem, czym kierowali się organizatorzy wybie- 
rając akurat takie pozycje, jak „Trędowata”, „Za- 
zdrość i medycyna”, „Znachor”, „Dzieje grzechu”, 
a więc filmy znane i wielokrotnie prezentowane. Dla 
mnie dobór ten nie posiadał żadnego klucza, no, 
może poza jednym — kluczem do kasy! 

Powie ktoś, że były to adaptacje. W takim razie, 
dlaczego nie pokazano „,Lotnej”, „Samsona”", „Po- 
piołów”, „Rękopisu znalezionego w Saragossie”, 
„Matki Joanny od Aniołów”, „„Jak daleko stąd, jak 
blisko”, „Sanatorium pod Klepsydrą" — pozycji, nie- 
stety, rzadko goszczących na naszych ekranach. 

Rozmawiając ostatnio w OPRF usłyszałem taką 
wypowiedź: „Z wielkim zainteresowaniem spotkały 
Się niedawno wznowienia «Krzyżaków» i «Faraona». 
Dla wielu widzów były to premierowe pozycje. Prze- 
cież rosną nam nowe pokolenia..." Czyż zatem nie 
warto było pójść tym tropem i pokazać młodemu 
pokoleniu powyższe tytuły uzupełnione o „Lalkę”, 
„Noce i dnie", „Ziemię obiecaną” czy „Zaklęte rewi- 
ry'? W tej samej rozmowie powiedziano mi również: 
„W ciągu 37 lat uzbierało się około 600 tytułów, jest 
więc z czego wybierać”. Nie jestem o tym tak bardzo 
przekonany, bo kiedy przychodzi co do czego, to 
okazuje się, że zasób ten jest bardzo skromny. Tak 
Skromny, iż nie można pokazać młodzieży w czasie 
Dni Filmu Polskiego źródeł i tradycji naszej kinema- 
tografii. Ubóstwo repertuarowe trzeba zatem zręcz- 
nie maskować urządzając przegląd filmów amery- 
kańskich. 

Nieco lepiej sytuacja wyglądała w kinie „Awan- 
garda'', ale tylko pozornie. W repertuarze znalazły 
się w większości filmy polskie, zwłaszcza na sean- 
sach przedpołudniowych. Po południu było ich zna- 
cznie mniej, ale za to jakie pozycje i w dodatku 
premierowe — „Konopielka” oraz „Dolina Issy”. I tu 
kolejna refleksja. Jak można było dwie najważniej- 
sze pozycje tegorocznych Dni Filmu Polskiego za- 
planować do kameralnego kina, jakim jest „„Awan- 
garda', mając do dyspozycji premierową „„Polo- 
nię''? Prawda, tam przecież trwał przegląd filmów 
amerykańskich! Jak można było — pytam dalej — 
takie pozycje potraktować po macoszemu? Nawet 
tak znakomity organ prasowy OPRF — rubryka „„Ty- 


dzień w kinie" w „Gazecie Olsztyńskiej" — zbył 
„Konopielkę” jednym zdaniem, zaś najważniejszej 
premierze roku „Dolinie Issy”, poświęcił zaledwie 
jedną trzecią rubryki, całą jej resztę wypełniając 
reklamą „Rocky'ego”. 


Coś tu chyba 
było nie tak. 


Planowanie tych filmów, a zwłaszcza „Doliny Is- 
sy”, do „Awangardy'' — tego doprawdy nie wypadało 
robić. Wyświetlać natomiast w „Polonii”" kameralny 
dramat „W obronie własnej” to nieporozumienie. 
W wypadku „Konopielki” był to poza tym błąd eko- 
nomiczny. Film zaplanowany na trzy dni został prze- 
dłużony... aż o jedenaście — na wyraźne życzenie 
publiczności tłumnie oblegającej kasę kina. ź 

No cóż, programistom z OPRF serdecznie 
gratuluję wyczucia gustów i znajomości olsztyńskiej 
widowni. Czyżby naprawdę tak trudno było to prze- 
widzieć? Chyba że nie słyszało się o Miłoszu ani 
o Redlińskim... Ogromny sukces „Konopielki”' tak 
bardzo zaskoczył OPRF, że w efekcie zdezorganizo- 
wał i rozłożył pozostały repertuar w kinie „Awangar- 
da”. W ten sposób można by tłumaczyć, jak 
doszło do największego skandalu filmowego, jaki 
przypominam sobie w Olsztynie. 

W całym kraju 21.IX. weszła na ekrany „Dolina 
Issy'' — najważniejsza pozycja polska tegorocznego 
sezonu, prezentowana podczas Dni Filmu Polskie- 
go. Premiera odbyła się wszędzie, tylko nie w Olszty- 
nie. Film planowany w dniach 21.1X.-23.1X. (tylko 
trzy dni) w „Awangardzie”' po prostu wypadł z reper- 
tuaru, bowiem „„Konopiełka" cieszyła się wciąż nie 
ustającym zainteresowaniem. Powstał więc pro- 
blem: zdjąć „Konopielkę”, to tak, jakby odstawić 
złotonośną kurę; wyświetlać oba tytuły równocześ- 
nie? A może przerwać Dni Filmu Amerykańskiego 
w _„Połonii” i wyświetlić „Dolinę issy" w miejsce 
„Rocky Il''? Wszystko można, tylko po co, za dużo 
zamieszania, jest przecież wyjście najprostsze: nie 
stanie się nic wielkiego, jeżeli olsztyńska widownia 
poczeka na ekranizację Miłosza miesiąc czy dwa. 
Nie zobaczyła filmu Konwickiego podczas Dni Filmu 
Polskiego, zobaczy więc w listopadzie w czasie Dni 
Filmu Radzieckiego. 

Metody programowania repertuaru w OPRF, cho- 
wanie przed olsztyńską publicznością atrakcyjnych 
tytułów wyświetlanych w całym kraju („Dolina lssy”', 
„Wejście smoka”, „Sprawa Kramerów", „Tess”) 
można określić tylko jako działania prowincjonalne. 
Sądzę jednak, że olsztyńska widownia nie chce być 
traktowana zaściankowo. Chce oglądać na bieżąco 
wszystkie tytuły, o których mówi się głośno w kraju, 
jest ciekawa wszystkich wydarzeń w skali ogólno- 
polskiej; tego olsztyński OPRF jej nie ułatwia. 

Inne propozycje rodzimego repertuaru w kinie 
„Awangarda” też pozostawiały wiele do życzenia. 
Wszystko tam było 





oprócz logiki 
i sensu. 


Czyżby naprawdę nie dało się ułożyć mądrego, 
uporządkowanego i atrakcyjnego repertuaru filmo- 
wego dla młodocianej i dorosłej widowni? Właśnie 
we wrześniu, który stwarza okazję do przypomina- 
nia czołowych pozycji kina polskiego, wartościo- 
wych tytułów, wydarzeń artystycznych. W czasieDni 
Filmu Polskiego można było pokazać młodemu po- 
kołeniu, jak rodziła się nasza kinematografia, wska- 
zać jej źródła, korzenie, tradycję, najciekawsze de- 
biuty, międzynarodowe sukcesy. 

Nie przypominam sobie, kiedy w Olsztynie, w re- 
pertuarze kin OPRF, można było obejrzeć np. „Ero- 
ticę”, „Pętłę”, „Salto”, „Pociąg”, „Nóż w wodzie”, 
„Walkower”, „Żywot Mateusza” czy „Trzecią część 
nocy” - żeby pozostać tylko przy tych tytułach. 
Przecież są to pozycje, które na stałe powinny wejść 
do repertuaru naszych kin. Powie ktoś: od tego jest 
telewizja, społeczny ruch filmowy... Oczywiście, że 
są i robią to systematycznie, ale czy tym samym fakt 
ten zwalnia OPRF od obowiązku prezentacji widow- 
ni, zwłaszcza młodej, dorobku naszej kultury naro- 
dowej? 

| znów minął wrzesień, a z nim kolejna szansa. 
Może za rok... 
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Susan Blakely, Peter Strauss i Nick Nolte 


Trójka od „Pogody” 


Susan Blakely, Peter Strauss i Nick Nolte 
- pamiętni bohaterowie serialu „Pogoda 
dla bogaczy” ', o których zdjęcia proszą Czy- 
telnicy, chociaż emisja dawno już się skon- 


DOSTOJNY 
DEBIUTANT 


Ojciec chrzestny włoskiego neorealiz- 
mu? Więcej — prawdziwy ojciec. Ale ze 
względu na wiek (81 lat) prasa nazywa go 
dziadkiem powojennego kina włoskiego. 
Cesare Zavattini, scenarzysta „Złodziei ro- 
werów', „Dzieci ulicy', „Umberto D.', 
„Cudu w Mediołanie'', przedstawił na te- 
gorocznym festiwalu w Wenecji swój reży- 
serski debiut. Gra w filmie główną rolę. 
Tytuł: „La Veritaaa" — czyli „„Prawdaaa”. 
Oczywiście, Zavattini jest także scenarzys- 
tą wyprodukowanej przez włoską telewizję 
opowieści o doświadczeniach życiowych 
scenarzysty i pisarza kinowego, nieustan- 
nych wysiłkach opisywania stosunków 
międzyludzkich, myśli i emocji ludzi naj- 
bardziej anonimowych. 


re! 


czyła. Różnie potoczyły się ich losy. Susan 
Blakely zagrała, jak na razie, jedną tylko 
znaczniejszą rolę - Ewy Braun w serialu 
„„Bunkier” o ostatnich dniach Hitlera. Peter 


„„Prawda”, wymieniona w tytule, płynie 
tym razem z ust starego szaleńca. Antonio, 
zbieg z zakładu psychiatrycznego, ubrany 
w biały kaftan, głosi, że należy odrzucić tak 
wyświechtane słowa, jak zaufanie, dobroć, 
równość. Wzywa ludzi z ulicy, by ujęli swój 
los we własne ręce, znaleźli odpowiedzial- 
nych za obecny chaos. W końcu udaje się do 
Watykanu. Papież rzuca mu przez okno 
klucz do swych ogrodów i udziela mu po- 
słuchania. Obaj dyskutują, ukryci w kona- 
rach drzewa, pod którym patrolują papiescy 
gwardziści. 


O czym mówi z rozbrajającą naiwnością 
Antonio? Twierdzi po prostu, że konieczna 
jest natychmiastowa rewolucja moralna. 
Papież stara się uspokoić starca. Kończy się 
to zabraniem Antonia do zakładu. 
W ironicznym postscriptum Zavattini po- 
nownie pojawia się na ekranie. Apeluje do 
sumień i głosi potrzebę pokoju. Jest to 
krzyk serca starego anarchisty. Krzyk pate- 
tyczny, budzący sympatię. Ale Zavattini nie 
wierzy już ani w Boga, ani w diabła, nie 
wierzy politykom i duchownym. Nie ma do 
zaproponowania żadnej nowej filozofii 
Ogranicza się do alarmującego krzyku 





Fot. Cine Revue 


Strauss bez powodzenia próbował odejść 
od wizerunku Rudiego w filmach „Mila 
jerychońska' i „Anioł na karku '. Nato- 
miast prawdziwą karierę zrobił Nick Nolte, 
dziś aktor rozchwytywany, nazwany przez 
krytykę „nowym Johnem Wayne'. Jego 
najnowszy film „Pod obstrzałem' (Under 
Fire) jest sensacyjnym dramatem politycz- 
nym w reżyserii Rogera Spottiswoode'a 
i powstaje własnie w Nikaragui 


„Jest to — pisze w «Le Monde» Louis 
Marcorelles — utwór właściwie nieprzetłu- 
maczalny, trudny do opatrzenia napisami, 
wizja poety wynikająca z jego niewyczer- 
panego szaleństwa, opowiedziana zgodnie 
ze wszystkimi regułami «antyfilmu»" 

Masywny, o okrągłej twarzy, łysy, 
o oczach błyszczących złośliwością, skry- 
tych za grubymi szkłami okularów — tak 
opisuje Zavattiniego krytyk „Le Figaro, 
Pierre Montaigne. Wystarczy zadać mu jed- 
no pytanie, by popłynął potok słów 

Tak, boję się festiwali, ale organizato- 
rzy Biennale w Wenecji radzą sobie tak 
dobrze, że należałoby im powierzyć likwi- 


„dację Czerwonych Brygad. Jestem zmęczo- 


ny noszeniem na moich barkach brzemienia 
ojcostwa neorealizmu. Zyję teraźniejszos- 
cią i sądzę, że dzisiejszym filmowcom nie 
brak talentu. Brakuje im natomiast cywil- 
nej odwagi. Chciałbym, aby Cannes i We- 
necja jeszcze bardziej ze sobą współzawod- 
niczyły, ale najważniejsza jest treść filmow 

Przewiduję, że w przyszłym roku wszystkie 
filmy wyświetlane na Lido poswięcone bę- 
dą jednemu tematowi — pokojowi. Przyje- 

chałem tutaj tylko po to, aby wykrzyknąć, 
że nie ma ani minuty do stracenia 


APN specjalnie dla „„Filmu” 





Kalejdoskop ten 
kalejdoskop pro 


Z wdzięcznością ' wspominam 
współprace z radzieckimi koleqami 
Mogłem pracować tak, jak chciałem 
stwierdził wybitny japoński reżyser 
Ąkira Kurosawa po otrzymaniu ,„„Osca- 
ra za film „Dersu Uzała ' nakręcony 
we wspołprodukcji ZSRR i Japonii. Jest 
to jeden z przykładów działalności ist- 


niejącego od 13 lat w Moskwie Wszech-- 


związkowego Zjednoczenia SOWIN- 


FILM 


Mówi prezes Aleksander Surikow: 

„Radzieccy filmowcy podjęli współ- 
pracę z zagranicą w połowie lat pięć- 
dziesiątych. Pierwszymi partnerami by- 
hi filmowcy hinduscy. Stopniowo posze- 
rzał się krąg kooperantów, aż w roku 
1969 powstało nasze zjednoczenie 
W ciąqu trzynastu lat istnienia Sowin- 
filmu nakręcono ponad sto filmów fabu- 
larnych (bo zajmujemy się także i doku- 
mentami), w tym blisko trzydzieści 
w ostatnich trzech latach. Naszymi par- 
tnerami są dziś takie potęgi filmowe, 
jak Francja i Włochy, USA i Meksyk. 
Radziecko-amerykański serial „Nie- 
znana wojna” zdobył Nagrodę Lenino- 
wską i nagrody na festiwalach między- 
narodowych w Lipsku i Moskwie; ra- 
dziecko-hinduskie „Przygody Ali Baby 
i czterdziestu rozbójników otrzymały 
Grand Prix na MFF w Belgradzie, „Test 
pilota Pirxa' (ZSRR-Polska) — „Złoty 
Asteroid w Trieście. W Karlowych Wa- 
rach aprobatę jury zyskały sobie dwie 
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Andrzej Wajda rozpocząć ma w RFN 
w marcu 1983 realizację filmu „„Miłosć 
w Niemczech ': informację podał branżowy 
periodyk ,„„Le Film Francais . 


* 


W wieku 67 lat zmarła aktorka Sarah Chur- 
chill, córka Winstona Churchilla. Lady Au- 
dley, takie było nazwisko jej ostatniego 
męża, odnosiła w latach pięćdziesiątych 
sukcesy w filmie i na scenie w USA 


* 


„„Ludzie jak ty i ja” — totytuł międzynarodo- 
wego konkursu filmowego ogłoszonego 
przez Instytut Filmu i Obrazu w Nauce 
w Monachium. Przy pomocy kamery filmo- 
wej lub wideo należy zrealizować pięcio- 
minutowy obraz przedstawiający epizod 
z powszedniego życia, najlepiej bez dialo- 
gu. Wybrane filmy przedstawione zostaną 
w czasie Międzynarodowego Tygodnia Fi|- 
mu Wychowawczego i Oświatowego w Ber- 
linie Zachodnim. 
x 

Aktywnie zaangażowana w ruch na rzecz 
rozbrojenia, szwedzka aktorka Bibi An- 
dersson(na zdjęciu) przebywa w Paryżu, 
qgdzie bierze udział w zdjęciach norweskie- 
go filmu Lasse Glomma „Czame ptaki”. 
Pracuje także nad książką wspomnieniową 
(dużo o współpracy z Bergmanem!) i przy- 
gotowuje się do roli szwedzkiej feministki 
z końca XIX wieku o polskim nazwisku 
Kowalewska. 


Fot. Le Film Francais 





pematów, 
rodukcji 


koprodukcje: „Czerwone dzwony 
(ZSRR-Meksyk-Włochy, w reżyserii 
Siergieja Bondarczuka) oraz ,„Ostrzeże- 
nie” (Bułgaria-ZSRR-NRD, w reżyserii 
Hiszpana, Juana Antonio Bardema) 


Pomyslnie rozwija się nasza wspoł- 
praca z kolegami z krajów socjalistycz- 
nych. Z Bułgarią kręcimy „Wiatry róż- 
nych czasów z Czechosłowacją 
„Obcym wstęp otwarty”, z Jugosłowia 
nami — ,,Tam, gdzie nas nie ma ', z Mon- 
golią — „Chałchin-Goł '. Michaił Sza- 
trow pisze scenariusz do filmu poswię- 
conego Klarze Zetkin (ZSRR-NRD), 
a Polacy przystąpili do wspólnej ekra- 
nizacji „Akademii Pana Kleksa” Jana 
Brzechwy 


Sukcesy takich filmow, jak „Błękitny 
ptak”, „Waterloo , „Słoneczniki czy 
Niezwykłe przygody Włochów w Ros- 
i, wywołały lawinę ofert ze strony 
wielu wybitnych twórców kina zachod- 
niego. Trwają już zdjęcia do radziecko- 
-angqielskiego filmu „„Boska Anna ', po- 
święconego wielkiej tancerce rosyj- 
skiej Annie Pawłowej. Powstaje scena- 
riusz radziecko-hiszpansko-meksykan- 
skiego filmu o Federico Garcii Lorce 
„S5mierc poety”. Powiesć Wiktora Hugo 
„„Rok dziewięcdziesiąty trzeci przeno- 
si na ekran przy radzieckiej pomocy 
francuski reżyser Christian-Jaque. An- 
driej Tarkowski kreci we Włoszech 
„Nostalgię z popularnym moskiew- 


"( 


„|Claretta " 


- rola najtrudniejsza 


Claretta to imię, jakie Benito Mussolini 
nadał swojej kochance Klarze Petacci. Ty- 
tuł „Claretta” nosi najnowszy film włoskie- 
go reżysera Pasquale Squitieri, a rolę tę gra 
Naj- 
trudn.ejsza w mojej karierze. Zmieniona 
jest charakteryzacją i uczesaniem, zaska- 


Claudia Cardinale. Aktorka mówi 


skim aktorem Olegiem Jankowskim 


w roli głównej 


Niektore projekty są jeszcze w sta- 
dium „dojrzewania '. Prowadzimy roz- 
mowy z Amerykanami na temat dużego 
filmu science fiction „Ludzie z lodu”, 
z Kanadyjczykami omawiamy projekt 
historii spotkań radzieckich i kanadyj- 
skich hokeistów. Znany twórca kome- 
diowy Eldar Riazanow chce zaangażo- 
wać do radziecko-włoskiego filmu 
„Gruby i cienka” włoskiego komika 
Alberto Sordiego obok Ludmiły Gur- 
czenko 


Coraz częsciej podejmujemy współ- 
pracę z filmowcami krajów rozwijają- 
cych się. Powstaje właśnie pierwszy 
film radziecko-ruandyjski i radziecko- 
-mozambicki. Siergiej Sołowiow kon- 
czy w Kolumbii zdjęcia do filmu „Wy- 
brańcy ' według powiesci tamtejszego 
pisarza i społecznika Alphonso Lopeza 
Miquelsena 


Znakomicie układa się współpraca 
z filmowcami hinduskimi. Leningradz- 
ki rezyser Witalij Mielnikow rozpoczy- 
na pracę nad filmem ,„„Gerasim Lebie- 
diew o rosyjskim indologu, który 
w koncu XVIII wieku stworzył w In- 
diach pierwszy teatr europejski 
Uzbecki twórca Łatif Fajzijew kręci już 
swój trzeci film z Hindusami — ,„Legen- 
dę Wschodu” , zas dokumentalista Jurij 
Aldochin zaczyna zdjęcia do filmu o Ja- 
waharlalu Nehru. Prowadzone są roz- 
mowy o nowej ekranizacji słynnego 
2 dzieja z Bagdadu 


Oczywiscie, tak szerokie działania 
kooperacyjne w dziedzinie przemysłu 
filmowego niosą wiele trudności za- 
rowno obiektywnych, jak i subiektyw 
nych. Problemy o charakterze ideowym 
powodują niekiedy dłuqotrwałe spory 
z partnerami, a czasem kończą się za- 
niechaniem współpracy. Na przykład, 
nie robimy i niqdy nie będziemy robic 





watne 


kująco inna niż w oglądanym niedawno 
w Polsce ,„Fitzcarraldo''. Reżyser zauważa 


Niktdotychczas nie odwazył się zagrać tej 
roli. Nie chce jednak komentowac jeszcze 


m 


tilmu. Skandalizujący romans czy rzetelny 
obraz czasów faszyzmu? Squitieri jest twór- 
cą kontrowersyjnym i z pewnoscią postara 
się zaszokować opinię publiczną. Dla Clau- 
dii Cardinale to już piąty film z tym samym 
reżyserem, z którym dzieli także życie pry- 


Pasquale Squitieri i Claudia Cardinale 
Fot. Paris Match 


Franco Nero w „Czerwonych dzwonach” Siergieja Bondarczuka 


filmow gloryfikujących przemoc, nasi 
widzowie nie zobaczą pod egidą So- 
winfilmu pornografii czy też filmów 
propagujących rasizm lub wrogość jed- 
nych narodów do innych... Istnieje wie- 
le problemów wynikających z tradycji 
kinematografii różnych krajów. Po- 


wiedzmy, jak pogodzić kino hinduskie, 
z całą jego umownością, obfitujące 
w muzyczne intermezza nie mające 
przeważnie żadnego związku z akcją, 
z tradycjami radzieckiego realizmu fi|- 
mowego? Niekiedy trzeba wiele czasu 
i pracy, aby efekt końcowy mógł zado- 





2” wd 


Fot. Sowietskij Film 


wolić obie strony 

Nie ulega jednak wątpliwosci, że 
jak wykazuje praktyka Sowinfilmu 
w swiecie kina zawsze można znaleźc 
wspólny język dla osiągnięcia najszla- 
chetniejszego celu, któremu na imie 
pokój 





Katalog 
mitów 


mowych o Asa-Nisse, będących adap- 
tacjami książek Stiga Cederholma. Są 
to niekiedy przepyszne typy ludowe, 
mówiące zabawnym akcentem i mani- 
festujące swą groteskową skłonność 
do alkoholu. Ale w nowszych filmach 
według „Pirata” Nilssona groteska 
nierzadko sąsiaduje z dramatem. 
W „kKsięgarzu, który przestał się ką- 
pać'' (Bokhandlaren som slutade ba- 
da, 1969, reż. Jarl Kulle) nostalgiczna, 
pocztówkowo-prowincjonalna opo- 
wieść zostaje nieoczekiwanie nasyco- 
na problematyką moralną; przekształ- 
ca się w dramat, w który zaangażowa- 
ne są religia, purytańskie wychowanie 
i jego skutki, wreszcie nieubłagana, 
strindbergowska niemal walka płci. 
W miarę „cywilizowania się” szwe- 
dzkiego społeczeństwa, jego miesz- 
czanienia, nostalgiczne wycieczki 
w wiejską przeszłość narodu stają się 
rzadsze, typowe zaś świadectwa stanu 
społeczeństwa mają za temat środo- 
wiska miejskie, podlegające czy już 
uległe daleko idącym zmianom społe- 
cznym, równolegle do przemian urba- 
nizacyjnych, struktury zatrudnienia, 
migracji i związanych z nimi przemian 
obyczaju. Aglomeracja wielkich 
ośrodków miejskich powoduje naras- 
tanie zupełnie innych zespołów pro- 
blemowych, również odzwierciedla- 
nych w filmie. Jednym z najbardziej 
typowych jest tu problem trudnej mło- 
dzieży, zdający się powracać w szwe- 
dzkim filmie z godną podziwu konsek- 
wencją i uporem. Tę linię wyznaczają 
takie filmy, jak „Gdy miasto śpi” (Me- 
dan staden sover, 1950, reż. L.E.Kiell- 
gren), „Chuligani” (Raggare, 1959, 
reż. Olle Hellbom), „„491” (reż. Vilgot 
Sjóman, 1963) czy „Życie jest fajne" 


„Spacer w słońcu”, reż. Hans Dahiberg 


(Livet ar stenkul, 1967, reż. Jan Hall- 
doff). We wszystkich odnajdujemy pe- 
wien łatwy schemat: bandyckie orgie 
kulminują tragicznym, często śmier- 
telnym wypadkiem, który (dopiero!) 
ostrzega obecnych (naiwnych altruis- 
tów, wierne narzeczone, beznamięt- 
nych obserwatorów czy przypadko- 
wych towarzyszy zabawy), że nie nale- 
żało do tego dopuścić. Mimo wszyst- 
kich obciążeń zarysowanego tu sche- 
matu niektóre filmy tej grupy zawiera- 
ją sporo realizmu życia podwórkowe- 
go, malowniczego tła dla autentycz- 
nych konfliktów o podłożu społeczno- 
-ekonomicznym. 


OBCOŚĆ 


Nie tylko jednak wybuchowe — 
i wdzięczne w kinowym odbiorze — 
konflikty ze sfer quasi-przestępczych 
są tematem filmów będących świadec- 
twem życia szwedzkiego społeczeńs- 
twa. Jedną z typowych cech, tradycyj- 
nie przypisywanych określonym wars- 
twom społecznym, ale także w pew- 
nym stopniu wywodzących się z cha- 
rakteru narodowego, jest obcość, izo- 
lacja jednostki, kruchość uczuć. 
Wszystkie te cechy, zanalizowane do- 
kładnie przez znawców psychologii 
i socjologii, którzy zjedli zęby na alie- 
nacji, występują równie wyraźnie np. 
u bohaterów Antonioniego. Wydaje 
się jednak, że zjawiska te w filmach 
szwedzkich, nawet jeśli pominąć eg- 
zystencjalne podłoże konfliktów u 
Bergmana, mają inny punkt wyjścia, 
a sposób przedstawienia problemów 
bohaterów także różni się od anality- 
cznej ostrości „Przygody”, „Nocy” 
czy „Zaćmienia”. 

Chłód uczuć był jednym z zasadni- 
czych tematów arcydzieła Bergmana 
„Tam, gdzie rosną poziomki”. U młod- 
szych szwedzkich reżyserów, jak Kjell 
Grede, Lars Lennart (Lasse) Forsberg 
czy Roy Andersson występują te linie 
tematyczne w stopniu nie mniejszym, 
na ogół jednak są one podporządko- 
wane stylistyce danego twórcy i jego 
indywidualnym zainteresowaniom. 





I tak obserwacje psychospołeczne 
w debiucie Anderssona „Historia mi- 
łosna'”' (En kariekshistoria, 1970) kie- 
rują się w stronę dostrzeganej przez 
niego stratyfikacji społecznej, zaś na- 
stępny film tego reżysera „„Gilliap' 
(1975), podobnie jak niektóre obrazy 
Kjella Grede, w rozmaitym stopniu 
czerpie z dawnych, niekiedy już skom- 
promitowanych poetyk, jak francuski 
realizm poetycki, z dużym wysiłkiem 
nakładany na sylwetki i perypetie bo- 
haterów takich filmów, jak „Klara 
Lust" (1972) czy „Harry Munter” 
(1969). Może najwyraźniej występują 
szwedzkie cechy narodowe w adapta- 
cjach powieści Stiga Claessona „,„Kto 
kocha Yngvego Freja?" oraz „Po liś- 
ciach palmowych i różach”, dokona- 
nych dla telewizji przez Forsberga. Ich 
bohaterowie są z reguły postawieni 
w sytuacjach niby przypadkowych (fo- 
toreporter i jego dziewczyna w drodze 
do zabytku archeologicznego nad je- 
ziorem spotykają grupę mieszkają- 
cych tam oryginałów i samotników; 
komiwojażer stara się udzielić pomo- 
cy samotnej staruszce) i w miarę roz- 
woju akcji ujawniających zachowania 
i metamorfozy nietypowe, różniące się 
od przyjętych w konformistycznym 
społeczeństwie nowoczesnym. 

Mit lata zajmuje w szwedzkiej kultu- 
rze pozycję centralną, ta pora roku 
utożsamiana jest bowiem podświado- 
mie z okresami prosperity i nadzieją 
materialnego zabezpieczenia. Ale 
równie często obserwujemy bohate- 
rów w monotonnym i przygnębiają- 
cym krajobrazie zimowym, oddają- 
cych się marzeniom o ciepłych kra- 
jach — jak w „Kacu” (Baksamailla, 
1973) Jórna Donnera, — gdy w wyniku 
rozwoju akcji owa tęsknota do uciecz- 
ki staje się akcentem przemożnym. 
Nie musi to być dosłownie emigracja, 
częściej wyrwanie się z określonego 
środowiska, opuszczenie stron ro- 
dzinnych dla zdobycia wykształcenia 
czy kariery pisarskiej — co czynią bo- 
haterowie „Dzielnicy Kruków” Wider- 
berga, „Oto twoje życie” Troella i de- 
biutu Ingrid Thulin „Złamane niebo” 
(Brusten himmel, 1982). 


EMIGRANCI 


Konfrontacja ideałów tradycyjnych, 
jakże często nie wystarczających, 
z mentalnością ludzi wyrosłych pod 
inną szerokością geograficzną, stano- 
wiła tematykę licznych filmów z lat 
siedemdziesiątych, gdy sytuacja świe- 
żo upieczonych imigrantów — których 
liczba sięga obecnie 10 procent społe- 
czeństwa — stała się w Szwecji zao- 
gnionym problemem. Jest to głównie 
emigracja zarobkowa, rosnąca lawi- 
nowo w dobrych latach sześćdziesią- 
tych, ale także polityczna, gdy szwe- 
dzki humanitaryzm wychodził naprze- 
ciw uchodźcom z krajów podlegają- 
cych aktualnym, gwałtownym fluktua- 
cjom politycznym. Przedstawianie sy- 
tuacji imigrantów z Grecji, Turcji czy 
Jugosławii wyrosło z potrzeby artysty- 
cznej wypowiedzi samych imigran- 
tów, ale w większości wypadków po- 
wstałe na tej fali filmy — „Nazywam się 
Stelios'" Johana Bergenstrahie, „Mury 
wolności” (Frihetens murar, 1978) 
Marianne Ahrne, „Jesteśmy szczęśli- 
wi..." (Lyckliga vi..., 1980) tureckiego 
reżysera Tuncela Kurtiza czy „Monte- 
negro" (1981) Dusana Makavejeva — 
ukazywały także zderzenie różnych 
mentalności i stylów życia. Również 
i tu nie obeszło się bez rozwiązań 
stereotypowych: zimni, wyrachowani 
Szwedzi i otwarci, spontaniczni po- 
łudniowcy. 

Te same konstelacje, choć a re- 
bours, obserwujemy w innej grupie fil- 
mów, najczęściej o ostrzu satyrycz- 
nym, które można z grubsza zaliczyć 
do szufladki „nasi za granicą”. Tu 
z kolei punktem wyjścia był lawinowy 
rozwój turystyki, głównie czarterowej, 
pozwalającej naiwnym i niezbyt zo- 
rientowanym w świecie Svenssonom 


spędzać wygodne i atrakcyjne urlopy 
wśród gorących Latynosów (i innych, 
z północnego horyzontu patrząc, eg- 
zotycznych nacji). Często jest to zwyk- 
ły, satyryczny wizerunek przywar spo- 
łecznych, jak w komedii Lasse Aberga 
„Podróż czarterowa” (Sallskapsre- 
san, 1980) czy w filmie „Spacer 
w słońcu” (En vandring i solen, 1978) 
Hansa Dahlberga. Niekiedy jednak 
chodzi o bardziej aktywny stosunek 
Szwedów do światowych wydarzeń. 
Nie jest chyba przypadkiem, że przed- 
stawiciele państwa tradycyjnie już i od 
wielu lat neutralnego występowali 
często w roli mediatorów przy okazji 
różnych konfliktów międzynarodo- 
wych (Dag Hammarskjóld w Kongo, 
Gunnar Jarring na Bliskim Wschodzie 
i in.). Nie brak więc filmów o Szwe- 
dach działających w krajach Trzecie- 
go Świata, często w Ameryce Łaciń- 
skiej, choćby „Zadanie'” (Uppdraget, 
1977) Matsa Arehna czy „Idź po wo- 
dzie jeśli potrafisz” (GA pa vattnet om 
du kan, 1979) Stiga Bjórkmana. Jed- 
nym z wariantów jest opowieść 
o szwedzkich pisarzach czy filmow- 
cach podlegających impulsom płyną- 
cym z innych stref kulturowych, usiłu- 
jących tworzyć w obcym, nieznanym 
sobie środowisku, jak reżyser w filmie 
Vilgota Sjómana „„Rumienię się” (Jag 
rodnar, 1981). . 

Najczęściej są te filmy traumatycz- 
nymi poszukiwaniami samego siebie: 
pragnąc autoakceptacji realizatorzy (i 
ich postacie) angażują się w sprawy 
i konflikty odległych krajów; liczą na 
to, że w ten sposób znajdą szansę 
odkupienia prawdziwych czy wyima- 
ginowanych win. Taka potrzeba odku- 
pienia zdaje się istnieć w społeczeńs- 
twie szwedzkim, a w każdym razie 
w środowiskach twórczych, kształtu- 
jących opinię publiczną, mimo że 
Szwecja nigdy nie należała do państw 
kolonialnych i imperialistycznych — 
może dlatego, że od wielu lat z powo- 
dzeniem unikała udziału w wojnach,__ 
co stworzyło kompleks nieczystego 


. sumienia, wynikający z rzeczywistej 


czy urojonej pasywności wobec roz- 
przestrzeniania się zła i ze spokojnego 
obrastania w dostatek. 


* 


Opis współczesnej szwedzkiej oby- 
czajowości staje się w sposób nieu- 
nikniony katalogiem mitów. Jest tu 
więc mit swobody seksualnej, mit ob- 
cości między ludźmi, mit samotności 
oraz mit kruchości uczuć i więzów 
międzyludzkich. Każdy z tych mitów 
zawiera w sobie oczywiście ziarno 
prawdy, ale także otoczkę poglądów 
i faktów dopisanych obcą interpreta- 
cją. powierzchowną obserwacją, 
przesadnym i stereotypowym wnio- 
skowaniem. 

Odbicie szwedzkiego obyczaju, 
a jeszcze bardziej charakteru narodo- 
wego w filmie podlegało na przestrze- 
ni lat fluktuacjom równoległym właś- 
nie z przemianami obyczaju, moderni- 
zacją życia, jego „cywilizowaniem” 
czy „europeizacją”'. Co oczywiście nie 
zmienia faktu, że szwedzki obyczaj 
i charakter narodowy jest nadal w wie- 
lu punktach „prowincjonalny”, nie- 
przenikliwy dla wpływów z zewnątrz. 
Owe zmiany uzależnione były zarów- 
no od ogólnoświatowego postępu cy- 
wilizacyjnego, jak i od narastających 
przypływów i odpływów cech kryzyso- 
wych, zaznaczających się w życiu spo- 
łeczeństwa. 

Kończąc te rozważania na temat ki- 
na i charakteru narodowego — wypada 
chyba zastrzec się, że samo pojęcie 
charakteru narodowego jest nieostre, 
nakładają się nań bowiem cechy za- 
równo ogólnospołeczne, jak i wąsko- 
klasowe, np, drobnomieszczańskie 
(nuworyszostwo, _ dorobkiewiczos- 
two, filisterstwo), niekoniecznie typo- 
we dla narodu jako całości. 


ALEKSANDER 
KWIATKOWSKI 
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Roman Polański 


Jak w zwierciadle 








Fot. A. Spychalski 


LISTY WIERSZEM 


oże za sprawą jesieni, odlatujących ptaków 

i długich nocy wracam do tematu, do rubry- 

ki zaczętej wiosną, którą potem przerwałem 

— sam nie wiem dlaczego. Pisałem już o od- 
biciach kina w twórczości literackiej Jana Paran- 
dowskiego i muzycznej Ignacego Paderewskiego 
(..Film'" nr 6) oraz o filmowych przygodach Stefana 
Themersona (.„Film' nr 11). Po prostu chodziło mi 
i chodzi o jedną sprawę, niejako odwróconą: nie 
o wpływ innych sztuk na kino, lecz o wpływ, jaki 
wywiera kino na różne działania ludzkie, wreszcie na 
samych ludzi. A 

Teraz o widzach, o ludziach, którzy normalnie, 
dobrowolnie i za własne pieniądze chodzą do kina. 
Sytuacja jest trochę nieprawdopodobna: znamy licz- 
bową frekwencję, nie znamy jakości przeżyć. Do- 
myślamy się przyczyn niektórych bardziej widocz- 
nych reakcji; za podłoże mają one względy politycz- 
ne, społeczne, obyczajowe, kulturowe, także mody. 
Ale przeżycia, te istotne i głębokie — jakie one są? 
Mało wiemy lub prawie nic. To dziwne — miliony ludzi 
ogląda filmy, garstka ludzi pisze o filmach, a między 
tymi milionami i tą garstką są takie ogromne, puste 
i nie domówione obszary! 

A jednak to, co dzieje się w sercach i umysłach 
ludzi, co odsłania ich wrażliwość i przeżycia, niekie- 
dy może być dostrzeżone i uzewnętrznione. W for- 
mie nietypowej, bo właśnie poetyckiej. 

Czytelnik „Filmu”, pan Rafał Wierkiewicz z Po- 
znania, przysłał mi kilka wierszy, które napisał 
— jak przypuszczam — pod wrażeniem projekcji, 
jako swoją, indywidualną, poetycką refleksję, 
a zawierają one i przeżycie, i ocenę filmu. Jakby 
recenzje wierszem. 

Długość tych wierszy, zarazem szczupłość miej- 
sca, nie pozwala mi przytoczyć ich wszystkich iw ca- 
łości. Oto fragmenty wiersza Lokator”, na margine- 
sie filmu Romana Polańskiego: 


Maszynka do borowania 
drażniąca oszalały nerw 
Maszynka w rękach specjalisty 
życia podwójna śmierć 
Przyczesane zbyt dokładnie włosy 
słowa mówiącego do ściany 
Podwójna śmierć (...) ; 
Widzę obraz wibrujących ulic 
Wypadek który nie odebrał nic 
poza lakierem paznokci 
przejrzałej damy 

poza zasięgiem wzroku 
wyczuwalnością tętna 


Wizualną obecnością życia 

Zrodziły się dwa zęby 

w dentystycznej poczekalni 

z letniej sukienki 

z pomarańczy 

Podwójna śmierć 

Przed wszystkim dojrzałem 

zgrabny pomost 

przyczesane zbyt dokładnie włosy 

rozszalała pomarańcza 

Podwójna śmierć jednego (.) 

Jeszcze raz tego samego Autora, jeszcze raz wo- 
kół Romana Polańskiego: 

Odrobina szaleństwa pana Polańskiego 

Odrobina szaleństwa w głowie konia 

nie żółtej nie niebieskiej i nie białej maści 


O zmroku w niewiadomym kolorze 

Ten charakterystyczny pyzaty i nabrzmiały 
nerwicowy szept Tess 

Truskawkowe usta o soczystym miąższu 
wydające muzykę pękniętego kryształu 
Ta plama czerwona na suficie 

i palec gosposi umoczony w przerażeniu 
po śmierci pana (...) 

Na twardej ścianie skały 

wyrosły dwa miękkie policzki 

W oczodołach obnażających naszą 
rzeczywistość snu 

rodziło się kolejne życie 

Nie było w tym zaskoczenia 

nie było nawet śmierci 

a tylko strach próbującego zbliżyć się 
do symetrii dwóch światów 

O Tess... 


Inny list. Tym razem pisze pani EwaPieniak z War- 
szawy. Przysłała wiersz o filmie „Dolina Issy" Miło- 
sza-Konwickiego. „Napisałam go zaraz po obejrze- 
niu filmu, na gorąco” — informuje mnie. Wiersz jest 
krótszy, więc przytaczam go w całości. 


„Dolina lssy'' w dalekiej Krainie, 

Gdzie Litwin chłopak przy polskiej dziewczynie, 
Gdzie lasów tyle, że nie zmierzysz okiem, 
Gdzie nad dębami gonią się obłoki, 

Gdzie serce Wieszcza coraz mocniej bije, 
Gdzie za wzgórzami wąż rzeki się wije, 

Gdzie dworek stoi zagubiony w kniei, 

Gdzie nad wiewiórką martwą pochylony 

Stoi młody myśliwy pozbywszy się broni, 
Gdzie nic nie dzieje się bez swej przyczyny, 
Gdzie gniew ludu sięga i martwe dziewczyny. 
„Dolina Issy'' — w dwóch słowach zaklęta 
Miłość Poety innym niepojęta. 

Dolina Issy na Litwie uśpiona 

Dębem, wiewórką, rzeką nakreślona. 

Dolina Issy, Dolina Zielona, 

Dolina Rabina, Dolina Pszczelarza. 

Dolina Issy — dzięki ci, Autorze, 

Żeś ją nam ukazał. ofiarował może! 


Dwa listy, dwie osobowości, dwa różne style. Nie 
zamierzam komentować tych wierszy, chwalić czy 
też sugerować poprawek. Myślę, że dostatecznie 
jasno wyrażają i oceny filmów, i przeżycia autorów- 
-widzów. Myślę też, że jeśli te wiersze przeczyta 
Tadeusz Konwicki, Czesław Miłosz i Roman Polań- 
Ski — wszyscy oni, właśnie oni, którzy mają tak duży 
dorobek artystyczny, będą wdzięczni Rafałowi Wier- 
kiewiczowi i Ewie Pieniak. 

Te poetyckie „„recenzje” są dowodem, że kino 
wytwarza cenne impulsy, które wzbudzają przeżycie 
i przemyślenie, często wyzwalają twórcze odruchy. 
Więc widzowie, więc my wszyscy odbijamy, jak 
w zwierciadle, na twarzach naszych nie przykrytych 
zasłoną inną jasność. 


ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 


Danuta Szaflarska i Anna Dymna w „Dolinie Issy” Tadeusza Konwickiego 





Coraz rzadziej 

w polskim ie 

pojawia się 

batalistyka, z.coraz 
większymi trudnościami 
realizowane są 
sekwencje wojenne. 
Łatwiej obecnie 

o stylową karetę 

niż o strzelające działko 
przeciwlotnicze 

z drugiej wojny 
światowej. Można 

było się o tym 
przekonać w czasie 
zdjęć do filmu 
„Pastorale heroica” 
Henryka Bielskiego. 


Pobojowisko 


sko”, powstaje na poligonie 

w Rembertowie koło Warsza- 
wy. Odtworzono tu plac boju po krwa- 
wym starciu za Odrą w połowie marca 
1945 roku. Radzieckie armie i polskie 
pułki prą na Berlin łamiąc opór Niem- 
ców. Szeregowiec Łopuch — bohater 
filmu — zna dobrze wysoką cenę każ- 
dego zdobytego kilometra. Jest fryzje- 


en ułamek filmu, który w sce- 
i nopisie określono „pobojowi- 


rem przydzielonym do lazaretu. Przez 
kilka lat wojowania pomaga w przygo- 
towywaniu rannych do operacji. Od 
września trzydziestego dziewiątego 
oglądał niejedną jatkę, ale ostatnie 
przekraczają wszystko, czego dotych- 
czas doświadczył. U wrót Berlina 
Niemcy bronią się rozpaczliwie. 

W scenopisie „„pobojowisko” to za- 
ledwie kilka zdań, trzy ujęcia, 15 me- 
trów, 30 sekund projekcji 


„Plener. Świt. Nad pobojowiskiem 
cisza. Sanitariusze ściągają z pola 
rannych. Buty Łopucha grzęzną 
w błocie zrytego pociskami pola 
Schyla się, przewraca na wznak ciała 
zabitych. Wzdłuż całego pola poroz- 
rzucane części wozów, dyszli, potrza- 
skane skrzynki jaszczów, rozwieczo- 
ne gąsienice czołgów. Przede wszyst- 
kim trupy, trupy polskie i niemieckie”' 

Pole zastąpił przetrzebiony las 


Tadeusz Hanusek i Wirgiliusz Gryń 











iglasty, gdyż jak to często w produkcji 
filmowej bywa, tegoroczna złota pol- 
ska jesień musi udawać przedwiośnie 
1945 roku. Unika się więc liści, słońca, 
zielonej trawy. 

Nie ma też starych czołgów na tym 
poligonie. Jest natomiast pięć i to 
sprawnych haubic. | trzy działka prze- 
ciwlotnicze, niestety nie strzelające. 
Na szczęście ekipie udało się zdobyć 
dużo innego sprzętu: kilka jeepów, 
motocykli" z wózkami. parę ciężaró- 
wek produkcji amerykańskiej, 
radzieckiej i niemieckiej. 

Scenę pobojowiska przygotowano 
na obszarze kilku hektarów. Przy po- 
mocy żołnierzy zbudowano okopy, ła- 
dunkami dynamitu utworzono kilka- 
naście lejów po bombach i pociskach, 
przywleczono kilka powalonych i po- 
łamanych drzew, których część piro- 
technik nadpalił. Bez odkomendero- 
wania specjalnego oddziału wojska 
realizacja takich scen byłaby niemoż- 
liwa. Żołnierze też, poprzebierani 
w stare polskie i niemieckie mundury, 
mają udawać zabitych. Trzy charakte- 
ryzatorki pod kierunkiem Ireny Ma- 
słowskiej pokrywają twarze statystów 
szarym pyłem. 

Na wysokim podeście kamerą. Pod 
parasolem (bo deszcz siąpi) i za za- 
słonką (bo pirotechnik powiększa 
ilość dziur w ziemi). 

Ekipa oswojona jest z detonacjami 
i odgłosami strzałów z głębi poligonu. 
Operator dźwięku Ryszard Krupa ra- 
dzi: „Nie zakrywaj uszu. Otwórz usta '. 
Ktoś ponagla pirotechnika: ,„Odpa- 
lajj Dlaczego nie odpalasz?”. Wy- 
buch. Słup ziemi przeciął horyzont. Na 
dole gęsta, czarna smuga, na górze 
złocista grzywa. Dobra ziemia. 

W świeżym leju reżyser układa sta- 
tystów udających zabitych żołnierzy. 
W polskich i niemieckich mundurach. 
Przeciwników połączyła wspólna 
śmierć. Jeden leży z rozłożonymi ra- 
mionami, drugi zwinięty w kłębek, jak- 
by chciał przeskoczyć własną śmierć. 

Inny żołnierz w polskim mundurze 
kładzie się powoli na porozrywanych 
kozłach zasieków. 

Pirotechnik kończy smarowanie 
drzew i samochodów, które mają się 
palić, mieszaniną napalmu i benzyny. 
Kaskaderzy mający zagrać żywe po- 
chodnie, nasycają mundury mieszan- 
ką napalmowo-benzynową. Zdradzę 
tajemnicę: pod spodem noszą ubrania 
azbestowe. 

Do pełnego efektu potrzebny jest 
martwy koń. Pięknego siwka ze stajni 

„Trybułowa” trudno utrzymać w miej- 
scu, nie mówiąc o powaleniu, i to 
w miejscu upatrzonym przez reżysera. 
Henryk Bielski jest nieustępliwy. Pra- 
cował przy pięciu filmach wojennych, 
debiutował „„Gwiazdami porannymi”', 
w których nie brakowało batalistyki. 
Wreszcie koń leży jak trzeba: kopyta- 
mi do kamery 

Kaskader: „„Położymy mu się na gło- 
wie, to będzie leżał spokojnie”. Tak 
zrodziła się nie zaplanowana kompo- 
zycja: dwaj zabici żołnierze na trupie 
konia. Na leżących dwóch kaskade- 
rach zapalają mundury. Pobojowi- 
skiem wędruje Łopuch w płaszczu 
i z pepeszą na ramieniu. Sanitariusze 
wynoszą rannych. Sanitariuszka pró- 
buje opatrzyć ranę. 

— Koń wierzgnął — krzyczy ktoś zeki- 
py zrozpaczonym głosem, gdyż być 
może najtrudniejsze ujęcie filmu trze- 
ba będzie powtórzyć. 

Nie szkodzi — uspokaja Henryk 
Bielski. — Załóżmy, iż dogorywa. Ka- 
mera panoramuje po pobojowisku za 
wędrującym Łopuchem. 

- Pierwszy płonący żołnierz może 
przewrócić się na plecy — wydaje ko- 
mendę reżyser. Koledzy żołnierza po- 
magają mu ugasić ogień na plecach. — 
- Teraz drugi. 



























Koniec ujęcia, Chwila ulgi. Koń 
wstaje cały i zdrowy. Przetarły się 
chmury. Można było dwukrotnie po- 
wtórzyć to ujęcie. 

BOGDAN 
ZAGROBA 


Zdjęcia: 
ROMAN SUMIK 





Scenariusz: Jerzy Janicki, reżyseria: Hen- 
ryk Bielski, zdjęcia: Maciej Kijowski, sce- 
nografia: Roman Wołyniec, kostiumy: Bar- 
bara Tańska. W filmie występują: Wirgi- 
liusz Gryń (Łopuch), Krystyna Królówna 
(Sabina), Zygmunt Malanowicz (Wiktor), 
Bernard Ładysz (generał), Wołodia Nosik 
(żołnierz radziecki) i inni. Kierownictwo 
produkcji: Czesław Jacenko. Film realizuje 
Zespół „„lluzjon” przy współpracy „Mos- 


Andrzej Krasicki, Stanisław Masłowski 
i Amelia Czyż 




































Reżyser Henryk Bielski i Wirgiliusz Gryń 











































Z ULICY DO KINA 





Być 
O'Grodnickiem 


ubię czasami poczytać sobie o filmie, na którym właśnie 
L byłem i © którym mam zamiar napisać. Czynię tak z dwu 

przynajmniej powodów. Pierwszy powód: można coś 
ściągnąć, przetworzyć i uznać za własne. Drugi powód: czyta- 
jąc innych unika się niepotrzebnych powtórzeń, często mimo- 
wolnych. 


Dlatego przeczytałem sobie, co napisał Bolesław Michałek 
(„Kino” nr 4 z 1980 r.) o filmie Hala Ashby'ego „Being There" 
(„Będąc tu"). Była to słuszna decyzja, ponieważ chciałem 
niniejszy felieton opatrzyć tytułem „Dyzma na Kapitolu". Tytuł 
omówienia Michałka brzmi: „Ameryka zafascynowana Dyz- 
mą”. Ktoś wcześnie wpadł na tego Dyzmę i tym samym mój 
tytuł diabli wzięli. 


Mało tego. W tymże miesięczniku „Kino (nr 12 z 1981 r.) 
Wojciech Wierzewski w szkicu „Najważniejsze — przemiany 
obyczaju” rozwiewa wszelkie złudzenia. Dla niego „Being 
There" („Być tam"') nie da się łatwo nagiąć do naszych wyobra- 
żeń o zawiłych drogach kariery, ucieleśnionych zresztą na 
kartkach powieści Dołęgi-Mostowicza. „,To zbyt proste — pisze 
o «Being There» Wierzewski — widzieć w nim wersję Nikodema 
Dyzmy; rzecz nie w schemacie fabularnym kariery przygłupka, 
mogącego zostać kandydatem na prezydenta, lecz w kapital- 
nych odniesieniach do mechanizmów kreujących karierę, i to 
karierę polityczną, w kraju takim jak USA”. Tak więc Dyzma 
został skasowany, a jego miejsce zajął amerykański ogrodnik — 
O'Grodnick, jak go nazywają w miejscowym establishmencie. 


O'Grodnicka aktualnie możemy obejrzeć na naszych ekra- 
nach w filmie „Wystarczy być” („Being There"'). Odtwarza go 
w sposób znakomity Peter Sellers. O'Grodnick to maniak 
telewizyjny i łagodny dystrakt, mistrz okolicznościowego stu- 
poru i językowego banału, o wyglądzie niedorobionego lorda 
ubierającego się na strychu swego chlebodawcy, „starszego 
pana”. Żyje telewizją i czerpie z niej wzorce zachowań. „Lubię 
patrzeć" — powiada przy każdej okazji. Po śmierci „starszego 
pana”' los styka go z multimilionerem Randem — druga znako- 
mita rola Melvyna Douglasa — cierpiącym na astmę, podtrzymy- 
wanym przy życiu sterydami i transfuzjami („Przed kolacją 
proszę o transfuzję”'). Posługując się ograniczonym zasobem 
komunałów na temat ogrodnictwa w krótkim czasie ma szanse 
zostać prezydentem. To absolutna tabula rasa. Agenci FBI 
mogą powiedzieć tyle tylko, że skarpetki noszone przez 
O'Grodnicka zostały zakupione w firmie, która już nie istnieje. 
Ten człowiek znikąd to świetny obiekt do manipulacji. Słowa 
o zasadach wegetacji roślin ogrodowych w każdej niemal 
sytuacji zawsze będą brzmieć wiarygodnie. Polityka to taki 
sposób mówienia, żeby nic nie powiedzieć i odnieść przy tym 
Sukces. 


Jednak ten pochopnie skasowany Dyzma narzuca się nieod- 
parcie. Autorem scenariusza jest Jerzy Kosiński, emigrant 
z Polski. Należy przypuszczać, że zdołał się on zapoznać 
z powieścią „Kariera Nikodema Dyzmy” przed wyjazdem do 
USA. W każdym razie inspiracja jest nadto widoczna. Być 
może, jak chce Wierzewski, jedynie w warstwie fabularnej. Być 
może, o czym dowiedzieliśmy się niedawno, za Kosińskiego 
piszą książki jego redaktorzy. Być może, Kosiński próbuje 
uratować Amerykę przed Amerykanami — kiedyś na ten zmito- 
logizowany problem pisarstwa emigracyjnego zwrócił uwagę 
KTT. Ale jedno nie ulega wątpliwości — Kosiński, na podstawie 
własnej powieści, napisał świetny scenariusz, w którym dosad- 
nie, ze znajomością rzeczy wyjawił mechanizmy awansu po- 
przez paranoiczną umiejętność bycia sobą. Przywodzi to na 
myśl słowa pewnej znanej osobistości amerykańskiej: „Kiedy 
byłem chłopcem, mówiono mi, że każdy może zostać prezy- 
dentem. Zaczynam w to wierzyć”. 


Hal Ashby — oglądaliśmy jego „Ostatnie zadanie” i „Powrót 
do domu” — zrealizował komedię jak gdyby środkami niekome- 
diowymi. Powolny rytm narracji, właściwie grożący monoto- 
nią, służy do wyraźniejszego podkreślenia sytuacji, wypowia- 
danych dialogów, dzięki czemu każde słowo, każdy gest stają 
się ważne. W wymienionych przeze mnie filmach Ashby'ego 
prawda o Ameryce nie rozpływa się w symbolicznych ogólni- 
kach, lecz tkwi głęboko w materialnym opisie socjospołecz- 
nych uwarunkowań. 


- JERZY 
GÓRZAŃSKI 


Z EKRANÓW ŚWIATA 








KONTRAKT 
RYSOWNIKA 


dyby zapytać, kto jest dziś 
G najbardziej brytyjskim 

z brytyjskich twórców, 

w odpowiedzi musiałoby 
paść nazwisko poza Wyspą właściwie 
nie znane: Peter Greenaway. Ma lat 
czterdzieści, jest malarzem, przez je- 
denaście lat montował filmy doku- 
mentalne, pisał i ilustrował książki, 
własne filmy robi od roku 1966. Nie 
udziela wywiadów, w kontaktach oso- 
bistych jest powściągliwy i sardonicz- 
ny. Ma w swoim dorobku najdłuższy 
w historii film krótki — „The Falls", 
którego projekcja trwa ponad trzy go- 
dziny. Niemniej jest to film krótki, jeśli 
za wyróżnik uznamy poetykę, a nie 
czas trwania. Kłopoty sprawia nawet 
tytuł: być może jest to liczba mnoga 
od angielskiego słowa „upadek”, ale 
również rdzeń 92 nazwisk — od Falla 
do Fallwaste. Ludzie o tych nazwi- 
skach należą podobno do dziewięt- 
nastu milionów ofiar Nieujawnionych 
Wypadków o Gwałtownym Charakte- 
rze i film pedantycznie prezentuje 92 
krótkie biografie... „Być może”, „po- 
dobno”' — tak właśnie musi się pisać, 
bo świat stworzony przez Greenawaya 
jest z założenia dwuznaczny i o „wąt- 
pliwej autentyczności”, jest parado- 
ksalną i groteskową zabawą na kan- 
wie. filozoficznego  probabilizmu. 
W filmie „Spacer przez H' (A Walk 
Through H) kamera przesuwa się po 
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mapach sporządzonych przez ornito- 
loga, niejakiego Tulse Lupera, ale ko- 
mentarz podaje w wątpliwość zarów- 
no ich prawdziwość, jak i istnienie 
samego Tulse Lupera; nie można wy- 
kluczyć możliwości, że jest on tylko 
„odpryskiem zbiorowej świadomości 
Instytutu Reklamacji i Rekonstrukcji”, 
nie wiadomo zresztą, czy istniejące- 
go... Greenaway zrobił trzynaście fil- 
mów, które,tworzą doskonale spójną, 
intelektualną fikcję. Łatwo wyśledzić 
jej korzenie: sięgająobu „Alicji” Lewi- 
sa Carrolla i sagi o Hobbitach Tolkiena 
a precyzja stylistyki nonsensu bliska 
jest Pinterowi. Ale to również fikcja 
specyficznie filmowa, wykorzystują- 
ca, a właściwie demaskująca podej- 
rzaną iluzyjność środków kina. Zwią- 
zana jest również z językiem: ubogi 
obraz, w którym obsesyjnie powtarza 
się motyw ptaków, uzupełnia komen- 
tarz oparty na grze znaczeń i brzmie- 
niu słów, w gruncie rzeczy całkowicie 
nieprzetłumaczalny. Nawet w krajach 
angielskiego obszaru językowego 
Greenaway jest mało zrozumiały, cho- 
ciaż jego filmy obsypane zostały na- 
grodami australijskimi i amerykań- 
skimi. 


„Kontrakt rysownika”, opatrzony 
numerem czternastym, to z pozoru 
tradycyjny film kostiumowy, którego 
akcja rozgrywa się u schyłku XVII wie- 





ku. Cudowna zieleń angielskiego 
ogrodu, solidne mury edwardiańskie- 
go pałacu, ekstrawaganckie peruki 
i stroje wytwornego towarzystwa. Co 
tu jednak robi nagi faun, dostrzegany 
zresztą tylko przez nielicznych, którzy 
nie sprawiają wrażenia zaskoczonych 
jego obecnością? Genius loci czy 
symbol umowności, nieco zbyt natręt- 
ny, bo film i tak ma charakterdemons- 
tracyjnie teatralny? Ale „teatralność” 
w wydaniu Greenawaya jest bardzo 
myląca, bo niemożliwa do uzyskania 
poza kinem. Akcja rozwija się wpraw- 
dzie w krótkich, statycznych scenach, 
ale kluczem do ich zrozumienia jest 
kompozycja przestrzenna — w więk- 
szym nawet stopniu niż obfity dialog, 
wysoce stylizowany i obfitujący w sub- 
telności nieuchwytne dla ucha obco- 
krajowca. Dialog ten prowadzą ze sce- 
niczną wirtuozerią znakomici aktorzy: 
Anthony Higgins, Janet Suzman, Anne 
Louise Lambert, Hugh Fraser... Wzięty 
na królewskim dworze pejzażysta ma 
wykonać dwanaście rysunków wiej- 
skiego domu pani Herbert — każdy 
z innej perspektywy i o innej porze 
dnia. Kontrakt, który malarz, pan Ne- 
ville, podpisał z pewnym ociąganiem, 
zawiera także sekretną klauzulę 
o „osobistych usługach'* świadczo- 
nych na życzenie przez panią domu. 
Są to — zgodnie z duchem tej rozwiąz- 
łej epoki — usługi erotyczne, egzekwo- 
wane przez malarza z całym cyniz- 
mem. Pan Neville nie jest cyniczny 
tylko w swojej sztuce: uważa, że pięk- 
no wynika z prawdy i że w pejzażach 
z natury nie ma miejsca na fantazję. 
Dlatego z absolutną wiernością, przy 
pomocy odpowiednich narzędzi opty- 
cznych, przenosi na karty swych szki- 
ców także te szczegóły, które świad- 
czą o zakłóceniu harmonii: bieliznę 


wywieszoną na murze, otwarte okno, 
sylwetkę psa w perspektywie alei... 


Nieoczekiwanie kostiumowa kome- 
dia przekształca się w film kryminalny. 
Okazuje się bowiem, że nieobecny do- 
tychczas właściciel posiadłości został 
zamordowany, a szczegóły utrwalone 
w rysunkach układają się w świadec- 
two zbrodni i obciążają podejrzeniem 
samego malarza. Pani Talmann, córka 
zamordowanego, wymusza zmianę 
kontraktu: malarz wykona sześć dal- 
szych szkiców, ale to on świadczyć 
będzie teraz „osobiste usługi” na ży- 
czenie... O co chodzi w tej grze pełnej 
erotyzmu, niedomówień i narastającej 
grożby? Wyjaśnienia szukać trzeba 
w historii Anglii z końca XVII wieku. 
Jest to epoka przemian: tron po Karo- 
lu II, który nie zostawił następcy, objął 
właśnie Wilhelm Orański narzucając 
dominację protestantów, wpływy ho- 
lenderskie i nowy styl życia arystokra- 
cji. Nikt już nie spogląda w stronę 
katolickiej Francji, przebudowie ule- 
gają angielskie domy i ogrody, do do- 
brego tonu należy demonstrowanie 
swego bogactwa, powiada się także, 
że pojęcie „angielskiej sztuki” jest 
sprzecznością samą w sobie. Odbi- 
ciem tych procesów są wydarzenia 
w posiadłości pani Herbert. Malarz nie 
zdaje sobie sprawy, że został użyty 
jako narzędzie: zapewnić ma męskie- 
go potomka pani Talmann, a kiedy 
spełni to zadanie, przestaje być po- 
trzebny wraz ze swą niemodną sztuką. 
Niestety, raz jeszcze pojawia się, aby 
już niezależnie od kontraktu wykonać 
trzynasty szkic. Ugoszczony zostaje 
ananasem — egzotycznym symbolem 
kolonialnej ekspansji, a nowy malarz, 
Holender, zapowiada przekształcenie 
ogrodu w sztuczne jezioro. Pan Nevil- 
le nie zdoła ukończyć swego rysunku 
wieczorem, przy blasku pochodni zo- 
stanie zamordowany przez nienawi- 
dzącego go Talmana i zamaskowa- 
nych nieprzyjaciół. Wszystkie szkice 
strawi ogień. 


Ale wydarzenia fabularne rozgrywa- 
ją się jakby na dalszym planie. Najważ- 
niejszy jest w filmie nieustanny dys- 
kurs o migotliwości znaczeń związa- 
nych z tym, co przyjmuje się za fakty, 
i tym, co poczytane może być za fikcję. 
Krytyka angielska przyrównuje dzieło 
Greenawaya do słynnego filmu Alaina 
Resnais „„Żeszłego roku w Marienba- 
dzie”. Problem złudności pamięci zo- 
stał zastąpiony przez złudność wszel- 
kiegoprzedstawienia,awkon- 
sekwencji — sztuki, o której sens spie- 
rają się protagoniści. Idąc tym tropem, 
należałoby również przypomnieć 
„Odmiany czasu” Butora z motywem 
dowodów zbrodni wpisanych w dzieło 
artystyczne. I chociaż Greenaway zda- 
je się polemizować z francuskimi au- 
torami, sam fakt nawiązania do pro- 
blematyki należącej do epoki „nouve- 
au roman” nadaje „Kontraktowi ry- 
sownika" charakter nieco anachroni- 
czny. Mimo podziwu dla elegancji 
i perfekcyjności rzemiosła, trudno po- 
zbyć się wrażenia, że jest to utwór 
plasujący się na marginesie współ- 
czesnego kina. Świat stworzony przez 
Greenawaya jest kreacją wyjątkową, 
nie wydaje się jednak, aby mógł posłu- 
żyć za wzór dla innych. Nawet w An- 
glii, gdzie tak wysoko ceni się jego 
„brytyjskość”. Ale prawdziwi indywi- 


dualiści rzadko znajdują naśla- 
dowców. 

ANDRZEJ 

KOŁODYNŃNSKI 





THE DRAUGHTSMAN'S CONTRACT, reż. 
Peter Greenaway, Wielka Brytania 


Listy do redakcji 





GDZIE JEST „CSONTVARY”' 


Mam swoich reżyserów, których wszystkie filmy staram się oglądać. 
W wyborze filmów pomaga mi także Wasze pismo. Jednak raz zawiodłem 
się: w nrze 39 z ubiegłego roku ukazała się recenzja p. Gondowicza 
z węgierskiego filmu „„Csontvóry"” reż. Zoltana Huszarika, tymczasem — 
jak dotąd — nie zauważyłem tego filmu w repertuarze naszych kin. Co się 
z nim dzieje? Pytam, bo lubię oglądać dzieła reżyserów węgierskich. 


Andrzej Grabarczyk 


Red.: Film jest wyświetlany od września ubiegłego roku, ale tylko w kinach 
studyjnych i DKF-ach. 
f 


MNIEJ O BRUCE LEE 


Z przykrością muszę stwierdzić, że ogarnął Was szał na tle Bruce'a Lee. 
Wybaczcie, ale jak długo można to znosić? We wszystkich środkach 
masowego przekazu — Bruce Lee. Znosiłam to spokojnie, myśląc, że to 
nowa moda, która szybko minie, ale niestety, to jest szał, który opanował 
nawet poważnych, dojrzałych ludzi. Ja tymczasem interesuję się Alainem 
Delonem i jego twórczością, życiem prywatnym, filmami. Wiem, żeon nie 
umie „.walić” jak ten Lee, ale to chyba nie powód, by o nim zapominać. 


Edyta Król 
Poznań 


WIĘCEJ O BRUCE LEE 


Uprzejmie proszę o napisanie czegoś więcej (bo to, co juź było, wydaje 
mi się trochę mało) o bohaterze filmu ,.Wejście Smoka" Bruce Lee. 
Natomiast w jednym z ostatnich numerów, w felietonie „Han z nasadką”, 
przeczytałam m.in.: ,....w słowach bywa oszczędny, ale jak już coś powie, 
to nawet obskurnemu Hanowi robi się łyso. «Niech mnie pan nie wpusz- 
cza w kanał». 

Autor felietonu był widocznie tylko raz na tym filmie i to jeszcze 
niedokładnie go oglądał, bo słowa wyżej zacytowane Lee mówi do 
Ropera, a nie do Hana. 








Wierna czytelniczka 


Red.: Byłoby nam miło, żeby przynajmniej wierni czytelnicy podpisywali swoje 
listy (czy jest się czego bać, gdy się pisze o Bruce Lee?). Nawiasem mówiąc — 
autor cytowanego felietonu postawił po słowie „łyso” kropkę, co trochę zmienia 
postać rzeczy. 


JAK ZOSTAĆ AKTORKĄ? 


Bardzo mi zależy na artykule odpowiadającym na pytanie: w jaki 
sposób trafić do aktorstwa? Półka z „Filmem”' jest już prawie pełna, ale 
żaden z artykułów nie jest poświęcony tej sprawie. 


Edyta 
(nazwisko i adres znane red.) 


Chciałabym w przyszłości dostać się na studia teatralne, zostać aktor- 
ką. Nie mam jednak informacji o tego typu szkołach, nie wiem, co trzeba 
mieć ukończone, aby się tam dostać. Jakie są warunki przyjęcia? 


Magdalena 
(nazwisko i adres znane red.) 


Red. Postaramy się niedługo opublikować tekst, który odpowie na te pytania. 


CO Z „KONFRONTACJAMI''? 


Rozumiem że Konfrontacje nie są najważniejszą sprawą do rozwiąza- 
nia i najpilniejszą potrzebą, ale kultura nie może czekać, na kulturze nie 
można oszczędzać. Poślizg Konfrontacji 81 spowodował, że zgromadziło 
się wiele pozycji, które powinny dotrzeć do polskiego widza w tormie 
przeglądu. Toteż moim zdaniem najbliższy festiwal powinien mieć cha- 
rakter łączony (filmy z lat 81-82). 

Lech Jerzy Pałys 
Warszawa 





W KINACH 





KLEJNOT WOLNEGO SUMIENIA 


POLSKA, 1981 


Reżyseria: GRZEGORZ KRÓLIKIEWICZ. Scena- 
riusz: Mirosław Korolko i Grzegorz Królikie- 
wicz. Zdjęcia: Krzysztof Ptak. Muzyka: Janusz 
Hajdun: „Hymn o miłości świętego Pawła” — 
kompozycja i wykonanie: Czesław Niemen. 
Choreografia: Conrad Drzewiecki. Scenogra- 
fia: Zbigniew Warpechowski. Kostiumy: Robert 
Marek Mierzejewski, Lech Zahorski, Michał Kli- 
mowski i Zygmunt Laskowski. Kierownictwo 
produkcji: Wojciech Karmoliński. Wykonawcy: 
Mieczysław Voit (Sieniawski), Jarosława Micha- 
lewska (jego córka Halszka), Jerzy Prażmowski 
(Seweryn Bielecki), Bogusław Semotiuk (jego 
syn Mikołaj), Krzysztof Luft (jego syn Janek), 
Krystyna Kazanecka (narzeczona Janka, An- 
na), Krzysztof Kursa (król Zygmunt August), 
Olgierd Łukaszewicz (król Henryk Walezjusz). 
Janusz Krawczyk (król Stefan Batory), Aleksan- 
der Fogiel (Jan Firley), Józef Nalberczak (Jan 
Zamoyski), Ryszard Bacciarelli (biskup Karnko- 
wski), Józef Fryźlewicz (biskup Krasiński), Adolf 
Chronicki (prymas Jakub Uchański), Zbigniew 
Sawan (pleban), Gustaw Lutkiewicz (Dębiński), 
Czesław Jaroszyński (Konarski), Jan Stermiński 
(karzeł), Andrzej Hrydzewicz (Turek), Jerzy Ce- 
liński (dowódca jazdy tatarskiej), Maria Kleydysz 
(ciotka) i inni. Produkcja: PRF „Zespoły Filmo- 
we” — Zespół „Aneks” i Zespół „Profil''. Barwny. 





Dozwolony od 15 lat. Czas wyświetlania: 95min. 


Polska w jednym z kluczowych momentów 
swych dziejów: spory religijne po wygaśnięciu 
dynastii Jagiellonów, bliskie przekształceniu 
się w wojnę domową i akt uchwalenia Konfe- 
deracji Warszawskiej z 1573 r., gwarantującej 
wolność sumienia — pierwszy tego typu doku- 
ment w Europie. Na tle tych spraw dzieje 
krwawego sporu dzielącego dwa rody szla- 
checkie — katolików i kaiwinów. 








OKNO 


POLSKA, 1981 


Reżyseria: WOJCIECH WÓJCIK. Scenariusz: 
Ireneusz Iredyński. Zdjęcia: Jerzy Gościk. Mu- 
zyka: Zbigniew Górny. Scenografia: Bogdan 
Sólle. Kierownictwo produkcji: Joanna Kop- 
czyńska. Wykonawcy: Tadeusz Huk (Krzysztof), 
Iwona Bielska (Basia), Zofia Jaroszewska (Lo- 
la), Jerzy Bińczycki (sąsiad), Zofia Czerwińska 
(sąsiadka), Jan Englert (psychiatra), Irena Iży- 
kowską (..Gruba''), Halina Kowalska-Nowak 
(Smólska), Janusz Kowalski (Smólski), Marek 
Lewandowski (architekt), Wojciech Pszoniak 
(kelner), Wojciech Standełło (Boluś) i inni. Pro- 
dukcja: PRF „Zespoły Filmowe" — Zespół „„Zo- 
diak”. Barwny. Dozwolony od 15 lat. Czas wy- 
świetlania: 96 min. 


Dramat psychologiczny, ukazujący człowie- 
ka walczącego z poczuciem ności osią- 
gnięcia ideału, bezsilnego zarówno wobec 
ograniczeń własnego talentu, jak i barier dzie- 
lących go od innych. Pierwszy kinowy film 
wieloletniego asystenta i realizatora telewi- 
zyjnego. 





NIESPODZIEWANY STRZAŁ 


ZSRR, 1979 


Reżyseria: WŁADIMIR CZEBOTARIEW. Scena- 
riusz: Nikołaj Leonow. Zdjęcia: Jurij Gantman. 
Muzyka: Andriej Pietrow. Scenografia: Jewgie- 
nij Sierganow. Wykonawcy: Lew Prygunow 
(Gurow), Michaił Wołkow (Szutin), Igor Ochlu- 
pin (Wietrow), Aleksander Zbrujew (Pierow), 
Łarisa Udawiczenko (jego żona), Władimir Sa- 
mojłow (Turilin) i inni. Produkcja: Mosfilm. Bar- 
wny. szerokoekranowy. Dozwolony od 12 lat. 
Czas wyświetlania: 90 min. Tytuł oryginalny 
„Wystrieł w spinu” 


Film kryminalny: toczy się śledztwo w spra- 
wie morderstwa popełnionego na człowieku, 
który zbyt wiele wiedział o ciemnych spraw- 
kach jednego ze swych przyjaciół. 
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Jerzy Skolimowski przedstawił film 
„Fucha” na festiwalu nowojorskim 
i ogłosił, że zamierza przystąpić do rea- 
lizacji superprodukcji „Człowiek po- 


za czasem” (The Man Out of Ti-” 


me). Ma to być film w technice stereo- 
skopowej (3-D); reżyser zdradził tylko, 
że będzie to fikcyjna biografia wielkie- 
go uczonego w typie Einsteina, którego 
osobowość przypomina także „rekina 
finansjery'' — Morgana lub Vanderbilta. 


* 


Wydatki na kulturę zostały we francu- 
skim budżecie zwiększone o siedem- 
naście procent. Ministerstwo Kultury 
otrzymało do dyspozycji miliard frani- 
ków, tym samym na sztukę i kulturę 
przeznaczono 0,78 procent ogólnego 
budżetu państwa. Minister Kultury 
Jack Lang zamierza wydatkować około 
sto milionów na finansowanie kinema- 
tografii. Obok subwencjonowania mło- 
dych reżyserów przewiduje się finanso- 
wanie rozwoju eksportu filmów francu- 
skich oraz renowację sal kinowych na 
prowincji * 


Frida (na zdjęciu) z nie istniejącego już 
zespołu „Abba”' ma 36 lat, rozwiodła się 
ze swym mężem Bennym i zapowiada 
własną, solową płytę — także bez Agne- 
thy i Bjórna. Tytuł: „Something's Going 
On”, co może także znaczyć „Życie to- 
czy się dalej” 

Fot. Paris Match 


Monica Vitti 


Niegdyś nazywała się Maria Luisa Ce- 
ciarelli i wzorowo ukończyła kurs se- 
kretarek. Szkoła teatralna była wybo- 
rem, który rodzice powitali z niechęcią. 
Pod nowym nazwiskiem — Monica Vitti 
— pojawiła się na scenie, a następnie 
w kinie, w filmach Michelangelo Anto- 
nioniego. Z czasem okazało się, że ma 
także talent komediowy — i właśnie 
pełne temperamentu komedie uczyniły 
ją jedną z najpopulamiejszych aktorek 
we Włoszech. Najnowsza nosi tytuł 
„Tango zazdrości” i jak niemal wszyst- 
kie poprzednie należy do wielkich 
przebojów kasowych włoskiego kina 


PREMIERY 


Czyj to film? 


Podpisany jest Woody Allen, ale — jak 
twierdzi krytyka — Woody Allen chce za 
wszelką cenę udowodnić, że nie robi 
filmów „w stylu Woody Allena". Wspa- 
niały „„Manhattan” to już inna epoka 
W filmie „Stardust Memories" wykazał, 
ku zaskoczeniu publiczności, że potrafi 
być ponury, pretensjonalny i pozbawio- 
ny poczucia humoru. Najnowszy film 


Fot. Cine Revue 


nazywa się obiecująco „Erotyczna ko- 
media nocy letniej" (A Midsummer 
Night's Sex Comedy) i ilustrowany jest 
muzyką Mendelssohna do Szekspirow- 
skiego „Snu nocy letniej”, nie ma 
w nim jednak ani wdzięku, ani lekkoś- 
ci. Wsielskiej scenerii letniego domku 
na przełomie wieku spędzają wspólny 
weekend ludzie „z towarzystwa”. Para 
gospodarzy to wynalazca-fantasta (Wo- 
ody Allen) i jego nie zaspokojona eroty- 
cznie żona (Mary Steenburgen). W gos- 
cinę przyjeżdża do nich bufonowaty fi- 
lozof (Josć Ferrer) ze swą narzeczoną — 
wolnomyślicielką (Mia Farrow); jesz- 
cze jedna para to lubieżny chirurg (To- 
ny Roberts) i jego przyjaciółka pielęg- 
niarka (Julie Hagerty). W atmosferze 
dusznej, letniej nocy rozpoczyna się gra 
naładowana erotyzmem. Rolę kataliza- 
tora skrywanych napięć i pożądań speł- 


Woody Allen i Mia Farrow 
Fot. Cine Revue 


nia sufrażystka Mia Farrow. Układ par 
zmienia sę w baletowym rytmie, sytua- 
cją rządzi Amor nie pozbawiony jednak 
złośliwości 
Wszystko byłoby dobrze, gdyby Wo- | 

ody Allen wiedział, jaki film robi. Re- 
cenzent „Newsweeku” stwierdza, że 
nawet w białym, stylowym ubraniu jest 
to ciągle ten sam, niespokojny, trochę 
śmieszny i trochę żałosny, a przede 
wszystkim najzupełniej współczesny — 
Woody Allen.-Tyle, jeśli chodzi o aktor- 
stwo. Sty] reżyserii wydaje się dziwną 
mieszaniną Bergmana z „Uśmiechu no- 
cy” i Jean Renoira z „Reguły gry”. Al- 
len podziwia i naśladuje obu tych mis- 
trzów, ale pozbawiony jest ich wrażli- 
WoOŚCI. I raz jeszcze — twierdzą krytycy — 
udowadnia tylko na ekranie, że nie jest 
tym reżyserem, którym chciałby być. 
Wbrew sobie. Ę 


Kazan-outsider 


Autorem ogólnej koncepcji i przepro- 
wadzającym wywiady był znany fran- 
cuski krytyk Michel Ciment, realizator- 
ką Annie Tresgot, zdjęcia robił Michel 
Brault z kanadyjskiej prowincji Quć- 
bec. Rezultatem ich wysiłków jest je- 
den z najlepszych (w ocenie „Le Mon- 
de'') portretów filmowca, utrwalony na 
filmowej tasmie. Portret Elii Kazana 
Ten film nie powstałby bez zażyłości, 
przyjaźni łączącej Cimenta z jego mo- 


Elia Kazan 


delem. Nie miałby również tej siły, gdy- 
by nie operatorska sztuka Braulta, po- 
zwalająca zapomnieć filmowanemu 
o obecności kamery. Wiele też zawdzię- 
cza inteligencji Annie Tresgot. 

Film nosi tytuł „Elia Kazan, outsi- 
der'. Ukazuje autora „Ameryki, Ame- 
ryki” i „Układu” w jego domu w Con- 
necticut, na ulicach Nowego Jorku, 
w czasie pracy w Actor's Studio, w ma- 
łym domku nad oceanem. Kazan jest 
człowiekiem kina i teatru, człowiekiem 
o określonych przekonaniach politycz- 
nych, które wiele go kosztowały 
w okresie maccarthyzmu. — Gdybym 
miał jeszcze raz przeżyć moje życie — 
mówi — zachowałbym się tak samo. Syn 
imigrantów, wywodzący się z greckiej 
mniejszości narodowej zamieszkałej 
w Konstantynopolu, stara się usilnie, 
aby nigdy nie zerwać nici łączących go | 
z jego młodością. Jest swobodny, foto- 
geniczny, ma twarz jakby wyrzeżbioną 
w marmurze, Wierzy w triumf życia nad 
śmiercią, trwałość — przynajmniej przez 
kilka lat — swoich filmów i książek. Ale 
jego prawdziwym powołaniem i na- 
miętnością jest literatura 


| dysponuje fotosami do wysyłki. 


Raz jeszcze wrócić musimy do sprawy, która powtarza się w listach: redakcja nie 


idna redakcja nie rozsyła zdjęć, możecie nam 


wierzyć! A tymczasem przychodzą prośby i groźby, nawet próby szantażu — czasem 
rozbrajającego („przyślijcie, bo mam właśnie imieniny”), czasem nieładnego 
(..mogę dobrze zapłacić!..."). Reprodukujemy na naszych łamach te zdjęcia, które 
posiadamy, i razem z Wami martwimy się, kiedy zła jakość papieru sprawia, że 
portret nie wyszedł tak dobrze, jak chcielibyśmy. I starannie notujemy wszystkie 
życzenia, choć nie każde możemy od razu spełnić. Dzisiaj — aktor, którego 
nazwisko pojawia się w listach od początku istnienia rubryki: 


PAUL NEWMAN 


Jest jednym z największych gwiaz- 
dorów kina amerykańskiego, znamy go 
także jako reżysera filmu „Bezbronne 
nagietki'' (1972), w którym główną rolę 
grała jego żona Joanne Woodward. 
Urodził się 26 stycznia 1925 r. w Cleve- 
land w stanie Ohio, studiował aktors- 
two w szkole dramatycznej Uniwersy- 
tetu Yale oraz w słynnym Actor's Studio 
w Nowym Jorku. Należy do pokolenia, 
które wniosło do kina nerwowy, dyna- 
miczny styl gry, oparty na głębokim 
przeżyciu. Debiutował na scenie, w ki- 
nie pojawił się w r. 1954, zwrócił na 
siebie uwagę już w dwa lata potem rolą 
boksera w dramacie „Między linami 
ringu”. W 1958 r. otrzymał w Cannes 
nagrodę za kreację w filmie „Długie 
gorące lato". Nie mamy miejsca, by 
wymienić wszystkie kreacje tego jasno- 
włosego aktora o niebieskich oczach, 
często ironicznie uśmiechniętego, 
a przecież zdobywającego sympatię wi- 


dza. Z naszych ekranów znamy filmy: 
„Słodki ptak młodości” (1962), „Hud, 
syn farmera” (1963), „„Pięciu mężów pa- 
ni Lizy** (1964), „Prawda przeciw praw- 
dzie” (1964), „Ruchomy cel" (1966), 
„Hombre (1966), „Sędzia z Teksasu” 
(1971), „Płonący wieżowiec” (1974), 
„Buffalo Bill i Indianie" (1976). Osob- 
no wspomnieć trzeba kryminalną ko- 
medię „Żądło” (1973), w której wystą- 
pił w duecie z Robertem Redfordem. 
Słynny z ról „twardych mężczyzn” i ze 
swej pasji do wyścigów samochodo- 
wych, chętnie zgodził się na autoparo- 
dię w zabawnym epizodzie filmu „Nie- 
me kino' (1976). Jego najnowszy film 
nosi tytuł „Bez udziału złej woli” (Ab- 
sence of Malice, 1981). Urodzony pod 
znakiem Wodnika reprezentuje, ku za- 
dowoleniu astrologów, typowe cechy 
tego charakteru: błyskotliwość, niespo- 
kojną inteligencję, która zmusza do 
szukania wciąż czegoś nowego, oraz 
ukrytą wrażliwość. No i, oczywiście, 
jest sławny, co przepowiada się Wodni- 
kam urodzonym między 10i 27 stycznia 
— jeśli, oczywiście, zostaną artystami 
Zwłaszcza w filmie. 
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